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Rok VI. 


ATNIE WIADOMO, 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Poniedziałek 12 października 1936 r. 


ołodnego nakarmić, nagiego odziać 


Pod tym hasłem sformowano komitet pomocy bezrobotnym 


zał Piątek po południu odby 
ana Eo Zamku w obecności 
rezydenta R. P. i Gene 
nych o Inspektora Sit Zbroj- 
tinaa: Smigłego Rydza or- 
plkiega zebranie Ogólno 
omit o _ Obywatelskiego 
Berr N u Zimowej Pomocy 
Odotnym 


dit zebraniu, które zgroma 
byla Ponad 500 osób, obecna 


ównież Pani 


Aleksan- 


lościeka. Pani Maria 


Mowa premiera 
mięp dając zebranie, p. pre- 
WST Sławoj-Składkow- 


T sił następujące prze 


tale, p, „Prezydencie, Panie Gene- 
Fakt oby ACJ2. Szanowni Państwo! 
a ia Pag ności na dzisiejszym ze- 
za Nac na Prezydenta R. P., Wo- 
zelnego i tyln najwybit- 
m Przedstawicieli życia Pol- 


Gio! pzebiegu obrad w siedzibie 
an anstwa, wielkodusznie na 


re obra 
O atmosfera, która pannje 
ż Zystj Ojnym gronie — 
ną zed le te objawy wśkazują, 
a miot, któremn poświęcić 
kef wi "SZe dzisiejsze obrady, nie 
ni ziet Bzz Ę 

e Wyp z życia codziennego, 
r. ?wa z trosk codzienny ^. 


Şo 


R 


użyczonej — 


Nie wystarczy bowiem codzien- 
nego wysiłku, nie wystarczy zwy- 
kłego współczucia dla okazania 
skntecznej pomocy w walce z po- 
tęgą nadchodzącej zimy, potęgą 
głodu i zimna, które przynosi ona 
ze sobą. 

W walce z tymi potęgami pomóc 
mamy najbiedniejszym, pozostają- 
cyrn bez pracy i Środków do życia. 

Czyż trzeba zaznaczać, że akcja 
ta, akcja pomocy słabszym, nie ma 
nic wspólnego z polityką? 

Wszak polityka sznka zawsze so- 
juszn z mocnymi, a nie szuka spo- 
sobności do okazania pomocy sła- 
bym! 

Troska, która zwołała nas na ze- 
branie dzisiejsze, przekracza ramy 
zainteresowań i trosk Rządu. 

Rządy i kiernnki myślowe zmie- 
niają się, ale niezmienna i wieczno- 
trwała jest w Polsce miłość i soli- 
darność współobywateli! 

‘Szanowni Państwo! Mocni tą mi- 
łością i solidarnością sprzęgnijmy 
nasze siły, zespólmy nasze działa- 
nia, by pod wysokim patronatem 
Głowy Państwa wypełnić pragnie- 
nie naszych serc i nakaz uaszej 
woli: 


„GŁODNEGO NAKARMIĆ, 
NAGIEGO PRZYODZIAĆ!* 

Po przemówieniu p. pre- 
mier zaprosił do stołu prezy- 
dialnego p. ministra. Opieki 
Społecznej M. Zyndram-Ko- 
ściałkowskiego, który z kolei 
zaprosił do prezydium ks. 


LOS L KLASY 
Z KOLEKTURY 


| = śSĘ 


RLZ BOSE TYPE POYYTOWOCZNOZI 


iach 


se niemiecki, porucznik von 
„ Sehylił się nad rozciętą 
sy" i zaczął nerwowo przerzu- 


Ała y wierzył, że ona za- 
sej ©, rze nocy jakiegoś mężczyz- 
Je tieni Czywiście szuka u niego 
gie rog, PTZEd policją. 
Jetna m a wywarła na nim tak 
i taraga enie, że ukrył ją u sie 
ze straj? się na nieprzyjemno- 
ała a Y, Policji, która później 
kiępdejęci "ieo „przestępczyni. A 
zant Detra CJI przebiegła ko- 
żony lie, å i a TAR do T ni 
iosa: SIĘPNIE, spał, npo- 
`~ Ca jatia, okraść T pai, np 
az zrobię, co zrobię?— 
Tęce z rozpaczy, ie: - 


kard. Kakowskiego, marszał- 
ka Prystora, marszałka Cara, 
sen. dr. Emila Bobrowskiego, 
b. ministra inż. Klarnera, pre 
zesa Kajetana Dzierzykraj- 
Morawskiego, sen. Maksymi- 
liana Malinowskiego i gen. Że 
ligowskiego. 


Odezwa 


Po wygłoszeniu przemówie 
nia p. minister M. Zyndram- 
Kościałkowski zaproponował 
zebranym następującą ode- 
zwę społeczeństwa: 

OBYWATELE! 

Zbiorowym wysiłkiem Rządu i 
społeczeństwa zebrane środki, na 
walkę z bezrobociem pozwoliły na 
zatrndnienie w bieżącym roku kil- 
knset tysięcy bezrobotnych. 

W ciągn wiosny, lata i jesieni 
trwały roboty publiczne, przyspa- 
rzając społeczeństwn nowe warto- 


ści gospodarcze. Powstały linie ko- 
lejowe, setki kilometrów szos i ulic. 
meliorowano bagna, regnlowano 
rzeki. 

Zatrudnieni przy robotach, zara- 
biając na życie, pracą swą powięk- 
szali bogactwa Rzeczypospalitej. 

Nadchodząca zima i wyczerpanie 
środków pieniężnych nie pozwalają 
jednak na dalsze prowadzenie ro- 
bót w tych rozmiarach i setki ty- 
sięcy żywicieli rodzin pozostanie 
bez pracy i chleba. 

MUSIMY IM PRZYJŚĆ Z POMOCĄ! 

Samozachowawczy instynkt Na- 
rodu wzywa wszystkich obywateli 
gorącego serca „aby na pomoc bez- 
robotnym złożyli część swego do- 
chodu Inb mienia, nie — odczepny 
grosz litości, lecz dłng społeczny! 

Z odczucia i zrozumienia potęż- 
nego głosn, jakim ów instynkt spo- 
łeczny woła, powstał 
OGÓLNOPOLSKI OBYWATELSKI 
KOMITET ZIMOWEJ POMOCY 

BEZROBOTNYM, 


obejmujący przedstawicieli tak raz 
ległych warstw społecznych, jak 


rozległe są jego potrzeby i cele. 

Najważniejszym naszym  zada+ 
niem będzie sknpienie i koordyna- 
cja ofiarnego wysiłkn całego spo- 
łeczeństwa i zapewnienie w ten spo 
sób najbardziej celowego podziału 
darów. Chcemy obudzić ofiarną 
myśl zbiorową, która wyrazi się w 
powszechnym czynie. 

Chcemy wszcząć ruch, który sta- 
nie się pospolitym ruszeniem Samo- 
pomocy społeczeństwa. 

Obywatele, nakaz chwili brzmi: 
WSZYSCY BIERZEMY UDZIAŁ W 
POMOCY DLA BEZROBOTNYCH 

BRACI! : 

Kto się od niej odgrodzi sobko» 
stwem, opieszałością, czy niechęciąu 
nosić będzie w swym snmienin po- 
czncie niespełnionego obowiązku. 

Dotychczasowe doświadczenia w 
akcji zbiorowego wysiłku ntwierdza 
ją naszą wiarę w gotowość społe- 
czeństwa do ofiar na rzecz dobra 
powszechnego. 


I TYM RAZEM NIE MOŻE BYĆ 
i INACZEJ! 


Mocarstwa oskarżają się wzajemnie 


o interwencję w Hiszpanii 


LONDYN, (PAT). Oczeki- 
wane z takim napięciem po- 
siedzenie komitetu nadzoru 
nad nieinteswencją w Hisz- 
panii rozpoczęło się wczoraj 
9 godzinie 11.50 w słynnej sali 
lokarneńskiej. 

Obrady rozpoczęły się od 
dyskusji nad pierwszym pu: 
iem porządku dziennego, a 


tfmianowicie nad skargą rządu 
"hiszpańskiego co do narusze- 


nia zasady  nieinterwencji 
przez Włochy, Niemcy i Por- 
tugalię. 

W dyskusji pierwszy zabrał 
głos delegat włoski, ambasa- 
dor Grandi, który wyraził swo 
(je zdziwienie z powodu prze- 
dłożenia skargi hiszpańskiej 
przez delegata brytyjskiego. 

Grandi postawił przeto kwe 
siię, czy W. Brytania bierze 
ua siebie odpowiedzialność mi 
nistra Spraw Zagranicznych 


wyrafinowanej kobiety 


Jedno widział tylko wyjście z sy- 
tuacji. Powiesić się na tym samym 
sznurze, na którym  opnściła się 
agentka na ulicę. j 

Nagle zaświiała mu nowa myśl. 
Może portier hotelowy, jak i poli- 
cjanci. którzy nocą sznkali u nie- 
go rzekomej przestępczyni, również 
są wmieszani w tę aferę? 

— Muszę to zbadać! — postano- 
wil i zwinął dłonie w pięści jak 
gdyby zamierzał kogoś nderzyć. 

W chwili, gdy opuścił pokój, roz- 
legło się pnkanie do drzwi. Na pro- 
gn ukazał się portier. Chciał do- 
wiedzieć się, czy porucznika nie 
okradziono, ponieważ z jego okna 
zwisa sznnr, spleciony z bielizny. 

Szpieg Rie dał portierowi przyjść 
do słowa. Zarzucił go pytaniami, 
chcąc na miejscu przekonać się, czy 
jego poprzednie przypuszczenia by- 
ły, słuszne» 


Nie zdołał jednak zbić tropu por 
tiera. Zmienił więc nagle taktykę i 
zapytał, jak się cznje sąsiad z przy- 
ległego pokoju i czy już portier 
był n niego? 

Lecz i to nie potrafiło zmieszać 
portiera. Odparł nprzejmie, że ran- 
ny czuje się lepiej i że przebywa 
w swym pokojn. 


— Chodźmy do niego” — rzekł 
rozkazujaco von Killinger. 
Rozkazujący ton szpiega zmusił 


portiera do zadośćnczynienia temu 
żądanin. Gdy przestąpili próg są- 
siedniego pokoju. portier stanął jak 
wryty. 

Co tam ujrzał? Na to pytanie 
znajda Czytelnicy odpowiedź w 
dzisiejszym odcinku naszej niezwy 
kle ciekawej powieści szpiegowskiej 
p. t. „Agentka C 46, drukowanej 
na stronie 4-tej 


„socjalistyczno - komunistycz 
nego rządu Hiszpanii”. 

Wobec powyższego lord Ply 
mouth oświadczył, że rząd 
brytyjski bierze odpowie- 
dzialność za wniesienie na po 
rządek dzienny tej sprawy. 

Po tej deklaracji lorda Ply 
moutha komitet przyjął pro- 
pozycję brytyjską i w myśl 
procedury zarzuty hiszpań- 
skie skierowane zostaną do 
rządów włoskiego, niemiec- 
kiego i portugalskiego, które 
udzielą na te zarzuty odpo- 
wiedzi na piśmie. 

Następnie komitet przeszedł 
do drugiego punktu porządku 
dziennego, a mianowicie do 
skargi sowieckiej, zarzucają- 
cej Portugalii naruszenie zasa 
dy o nieinterwencji i doma- 
gającej się wysłania na miej- 
sce komisji śledczej. 

Delegat sowiecki Kagan, 
stwierdzając, że rząd sowiec- 
ki bierze pełną odpowiedzial- 
ność za wytoczoną skargę. 

Oświadczenie delegata so- 
wieckiego wywołało nieocze- 


kiwaną gwałtowną reakcję ze! 


strony delegata Portugalii 
Colneirosa, który odczytał de 
klarację, stwierdzającą, że nie 
może brać udziału w dyskusji 
komitetu nad tego rodzaju 
skargami, wniesionymi przez 
rząd, z którym Portugalia nie 
utrzymuje żadnych  stosun- 
ków. 

O godz. 4 po południu ko- 
mitet wznowił posiedzenie, 
ale bez udziału delegata Por- 
tugalii.  Załatwiajce drugi 
punkt porządku dziennego, ko 
mitet postanowił przekazać 
skargę sowiecką rządowi por- 
tugalskiemu i zażądać formal- 
nej odpowiedzi w myśl obo- 
wiązującej komitet procedu- 


ry. v; 
Następnie komitet przeszedł 
do omawiania trzeciego punk 
tu porządku dziennego, a mia 
nowicię znanej ultymatywnej 
noty sowieckiej. 

Delegat sowiecki Kagan u- 
zasadnial wystąpienie swego 
rządu w bardzo ogólnikowy 
sposób, domagając się, aby ko 
mitet użył wszystkich swych 
wpływów celem dopilnowania 
istotnej, ściśle przestrzeganej 
nieinterwencji. 

W odpowiedzi na wywody 
delegata sow:eckiego zabrał 
głos ambasador Grandi, który, 
w niezwykle ostry sposób za~ 
atakował rząd sowiecki. 

Grandi wystąpił z oskarże« 
niem, że Sowiety same naru- 
szają zasadę nieingerencji i 
rzucił pod adresem Sowietów 
sensacyjne oskarżenie, że stat 
ki sowieckie .Newa*, „Ku- 
bań' i „Wolga“, które przy- 
wiozły z Rosji żywność de 
portów hiszpańskich Alicante 
i Walencji, posiadały również 
ukryte pomiędzy żywnością 
karabiny. amunicję, a nawet 
rozebrane części samolotów. 

Delegat francuski ambasa- 
dor Corbin, przechodząc do 
formalnego załatwienia noty, 
sewieckiej przez komitet, za- 
proponował, aby procedura 
komitetu została zachowana i 
aby w myśl tej procedury, po- 
nieważ oskarżenia winny być 
zredagowane ne piśmie w spo 
sób konkretny. zwrócić się do 
rządu sowieckiego z wezwa- 
niem do bardziej konkretnego 
sprecyzowania zarzutów, po- 
stawionych w nocie w sposób 
raczej ogólny. © 

Procedura sta „pomimo pros 
testu delegata sowieckiego, 
który określił ją jako proce- 
durę zwlekinie została przez 
komitet przyjęła. 


str. Z 


Czy Poiska przystąpi do 


miedzynarodowego układu monetarnego?) 


W kołach politycznych i go | 
spodarczych nadal jest dysku 
towana sprawa ustosunkcwa- 
nia się Polski do porozumie- 
mia monetarnego. Wiemy z 
kilkakrotnych oświadczeń rzą 
dowych, że Polska nie pro- 
jektuje obniżenia wartości 
złotego, że Rząd nadał sioi na 


stanowisku uirzymania pie- 
niądza na dotychczasowym 
poziomie: 


W prasie zagranicznej uka- 
zały się jednak wiadomości, 
że Polska przystąpi do wspom 
uianego porozumienia mone- 
tarnego, które, jak wiemy, 
poprzedzone zosiało dewalua- 
CJ. 

Porozumienie walutowe, 
jak swego czasu donosiliśmy, 
ma być wstępem do ożywie- 
nia stosunków gospodar- 
czych między państwami. 
Powstaje więc pyianie: w ja- 
ki sposób może Polska przy- 
stąpić do porozumienia mone- 
tarnego, skoro sama nie obni- 
ża wartości swojej waluty? 

Daje na to odpowiedź „Ga- 
zeta Polska“ stwierdzając, że 
możemy przystąpić do ogól- 
nego porozumienia walutowe- 
go utrzymując poziom złote- 
go, „jeżeli utrzymana zostanie 
do odpowiedniego momentu 
reglamentacja dewizowa i to- 
"warowa. Jeżeli pomimo to 
administracja handlu zagra- 
nicznego stanie się czynni- 
kiem pobudzającym ten han- 
del, a nie hamującym go. Je- 
żeli ceny wewnętrzne — a 


zwłaszcza ceny surowców 
skartelizowanych — utrzyma 
ne będą w ryzach“. 

Jeżeli owe „jeżeh“ staną się 
faktami, zasiądziemy do stołu 
przyszłej „Światowej konfe- 
rencji gospodarczej” w sy- 
tuacji nie gorszej od państw 
ze zdewałuowaną walutą — 
i z pełnowartościowym zło- 
tym w kieszeni, co oznaczać 
będzie bardzo szerckie i 
wdzięczne możliwości manew 
rowe, o których nie czas jesz- 
cze dyskutować“, 

Uwagi . Gazety Polskiej“ są 
bardzo ciekawe i w dużej mie- 
rze słuszne. Mimo to nie są po 
dzielane przez ogół. I tak np. 
konserwatyści nie podzielają 
„optymizmu walutowego” wi- 
cepremiera Kwiatkowskiego i 
mówią o konieczności dostoso- 
wania zlotego do zmienionych 
parytetów obcych walut. 

Jedno jest jasue, że Rząd 
w tej chwili bacznie obserwuje 
zmiany na rynku finansowym. 
Zapadła już decyzja niedewa- 
łuowania, natomiast, jak ło 
już kilkakrotnie podnosiiśmy, 
sprawa przystąpienia do mię- 
dzynarodowego porozumienia 
gospodarczego stoi otworem. 

Przystąpienie | bynajmnicj 
nie wymaga dewaluacji. Istnie 
je szereg innych sposobów, 
jak właśnie wskazane przez 
„Gazetę Polską", które potra- 
fia doskonale zabezpieczyć in- 
teresy Polski. 

Polska nie jest organizinem 
gospodarczym zamkniętym i 
dlatego utrzymuje i chce nadał 


„Zle się dzieje katolikom niem.. 


Agencja Press, donogj z, Wie- | 
dnia: 

W szerokich kołach katoli- 
ków niemieckich daje się za- 
uważyć nowa fala niepokoju. 
Nadzieje na odprężenie mię- 
dzy kościołem a państwem za 
wiodły na całej linii. 

Nabilższe otoczenie Adolfa 
Hitlera t. zw. Leib — standlar- 
te, widocznie na rozkaz z gó- 
ry występuje demomstracyj- 
nie z kąścioła katolickiego 
oraz z kościoła ewangelickie- 
go. Nie ulega watpliwości, że 
chodzi tu o celową antykalo- 
licką i antychrześcijańską ak- 
cję w szeregach parlii maro- 
dowo-socjalistycznej. Wielkie 
wrażenie w Niemczech wy- 
wołało demonstracyjne wy- 
stąpienie szefa policji Himle- 
ra z kościołu katolidkiego. 

lajna policja „Gestapo“ 
przeprowadziła liczne konfi- 
skaty czasopism. kościelnych, 
które  wydrukowały teksi 


przemówienia Ojcu św. do u- 


Jed- 


chodźeów hiszpańskich. 


sgcześnie prasa narodowo- 
socjalistyczaa wystąpiia z ata 
kami ma Stolicę Apostolska. 
Wysokie sfery kościelne 
wystąpiły z protestem prze- 
ciw konfiskacie mowy Fapie- 
ża, Episkopat niemiecki zarzą 
dził, aby tekst mowy Ojca 
św. do uchodźców hiszpań- 
skich odczytany był z ambon 
we wszystkich świątyniach 
katolickich w Niemczech 


spełnił obowiązek — nie odkładał na 


utrzymywać możliwie ścisła 
współpracę z zagranicą. *Wy- 
miana handlowa musi nam jed 
nak dawać korzyści, 

Przy obecnych kosztach 
własnych, przy obecnym pozio 
mie płac, stać nas na to, by 
być konkurencyjnymi na ryn- 
kach zagranicznych bez dewa 
lucji. 

Takie jest również w tej 
chwili stanowisko Rządu. 1 
stąd dccyzja o utrzymaniu zło 
tego na dotychczasowej wyso- 
kości, 


n 


n 


to los I klasy z kolektury 


„ALJOT” J. Horodyska i 


st 


Warszawa, Senatorska 37 


Gdzrziejuż dwarazy padł MILJON 


Zamicjscowe zalaiwiamy odwrotaą poczta P. K. O. Nr 1030. 


Zaarniają tylko zyski! 


Jak „pracują” rekiny ubezsietzanow: 


W piątek odbyła się w Pre- 
zydium Rady Ministrów kon- 
ferencja prasowa, na której 


dyrektor Urzędu Kontroli 
Ubezpieczeń _ Fabierkiewicz 
przedstawił polski rynck ubez 
pieczeniowy. 

Dyr. Fabierkiewicz wska- 
zał, że rynek ubezpieczenio- 
wy jest całkowicie niemal 
opanowany przez lirmy zagra 
niczne. Ubezpieczenia stano- 
wią doskonały interes, nie wy 
magają bowiem prawie żad- 
nych wkladów kapitałowych. 
Praca towarzystw jesi w ten 
sposób zorganizowana, że 
wszystkie koszła, a więc na- 
wet administracyjne ponosi 
ubezpieczony. 

Niesiety na polskim rynku 
ubezpieczeniowym panowaly 
niczdrowe stosunki. Niektó- 
re firmy pratowały z deficy- 
tem, pokrywanym z innych 
działów dochodowych. Ostra 
walka konkurencyjna między 
firmami podrażała koszty ad- 
ministracy jne, ponad dozwolo 
u; normę, co w konsekwencji 
amniejszało zabezpieczenie 
klientów. 

Bankruciwo wielkiej firmy 
ubezpieczeniowej  „łeniks”, 


kup los I klasy w kvlckturze 


stosunki i metody jakimi po- 
sługiwały się formy zagranicz 
ne, 

Rząd pracuje obecnie nad 
tym, by uniemożliwić w przy- 
szłości krzywdzenie ubezpie- 
czonych. Doceniając w calej 
rozciągłości zagadnienie ubez- 
pieczeń, kłóre są pewna od- 
mianą oszczędności, Rząd przy 
gotowuje obecnie kilka pro- 
jektów ustaw, które wniesio- 
ne będą do Sejmu, a które dv- 
prowadzą do uregulowania za 
gadnienia ubezpieczeń na ży- 
cie. 

Przede wszystkim powsiaje 
polskie towarzystwo ubezpie- 
czeniowe na życie „Przvsz- 
łość”, które bedzie współpra- 
cowało z Komunalnymi Kasa- 
mi Oszczędności, ze spółdziel- 
niami orąz.innvmi instytucja 
mi..0..charakterze »paleczno- 
publicznym. 


Na podstawie specjalnej u: 
mowy instytucja ta zobowią- 


zała się do Ścisiego przestrze- 
gania postawionych jej przez 


Rzad warunków, a mających 


na celu pelne zabezpieczenie 


interesów ubezpieczonych na 


życie. 


Opracowane uslawy przew il 

która miała wielu klientów w! dują, że towarzysiwa ubezpie 

Malopolsce, wykazało w calej | czeniowe będą musiały mieć 

rozciągłości owe niezdrowe| specjalny kapitał gwaranayj- 
Li 


JUTRO 


H. LICHTENSTEIN — CZERWIŃSKI i S-KA 


Marszałkowska 148, 


Sensacyjna si 


GIGA 


Konto P,K.O. 29326. 
DD miis — O ac 


Wojska włoskie obsadziły hiszpańską wyspe 


LONDYN, (PAT). Ambasa- | du brylyjskiego notę, w któ-'rząa umundurowani 


da hiszpańska w Londynie 


rej rząd hiszpański powia?- 


faszyści 


| w lvscy, wzgłędnie wojsko wło 


wystosowała wczoraj do rzą- |mia o fakcie jaskrawcj inter- |skie, Które wylądowało na Ibi 


DLATEGO radzimy natychm ia:i 


gdyż już wielokrotnie zabrakło 


kupić lus I klasy 57 Loterii. i 
u nas lesów na kilka dni przed 


ciągnieniem. Ciągnicnie I klusy już 22 października. Główna ws l 


ph grana 1.0 
Szczęśliwe losy kupuj 


JULIANA 


Warszawa, Marszałkowska 121, 


cie więć w kolekturze 


LANGA 


Dworzec 


20.000 zł. | 


Główny. Dworzec 


Średnicowy, Wolska 6, Targowa 46. 
i Poznań, Mielżyńskiego 24 
Nu prowineje losy wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu gza- 
mówienia. 
Konto P. K. O. 1667. 


wencji włoskiej, a mianowi- 


pod ochroną włoskich 


zie 


cie: rząd hiszpański stwier- | statków wojennych. 


dza, że wyspa (biza, jedna z 


Na Ibizę przybyły jakoby 


wysp Balearskich, obsadzona | również licane samoloty wło- 


„est prawie całkowicie przez 
w ojska włoskie. 

Faszyści hiszpańscy są naj 
lbizie w mniejszości, twierdzi 
nota hiszpańska, natomiast 
przeważającą większość two- 
c=" aj 


skie. Nota wymienia hrabiego 
Rossi, jako  pelnomocnego 
przedstawiciela rządu wlło- 
skiego, który rezyduje na wy 
spie Ibizie i kieruje całą ak- 
cja wloska. 


Aresztow. komunistów w Wiedniu 


PARYŻ (PAT.) Havas dono- 
si z Wiednia: Aresztowano tu 
szereg komamistów, podobno 
obywateli sowieckich, którzy 
przez różne punkiy graniczne 
przybyli do Austii z fałszy- 
wymi paszportami i zainstalo- 
wali się w Wiedniu pod przy-| 
branymi nazwiskami celem 
założenia tam centrum propa- 
gaady komunistycznej 


Koła sowieckie w Wiedniu 


oświudcza ją, że nie im nie jest 
wiadome o aresztowaniu oby- 
waieli sowieakich i nie dają 
wiary. aby posiadali oni oby- 
waieltswo Z 5. R. R. 


Poselgtwo sowieckie w Wie- 
dniu oświadcza, źe „jeśli istol- 
nie aresztowano komunistów 
rosyjskich, to mogą to być 
jedynie osoby prywatne, nie 
majace nic wspólnego z rzą- 
dem sowieckim”. 


ny. że pewne sumy będą s 
siały leżeć, jako zabezp qi 
nie į nie będą mogły byćP 
towarzystwa naruszane: y 
Bę .zie ponadio seworz iai 
gólny fundusz gwaranódyg 
wszystkich towarzystw ko 
pieczeniowych. W reszcj? podą 
ta administracyjne nie yti 
mogły przekraczać 
ustalonej wysokości. 1 
W ten sposób interesy ra 
pieczonych zosiaią ZAK 
towane. Kontrola nad nor? 
rzystwami bedzie ostra unt 
konywana nadal przez 
Kontroli Ubezpieczeń, Ww 
e ThA 
towar 7 


Odnośnie do klientów 
krutowanego 

„łeniks” trwają jeszcze ej 
ce, przypuszczalnie | 
stracą posiadacze polis 
towarzystwa ok. 20 P 
„więę wajej. anizeli z pi 
przypuszczano. 
+ 
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PRODUKCJA TASMOW 
KAŻUA OPERACJA 
KONTROLOWANA 


E(HU RA 10 


złe 


na prad zm. — po Z 
na prąd st. — po zł. 
bateryjnv — 


DALEKI ZASIĘG 
NOŚC — PIĘKNY TON 
KA OSZCZĘDNE 
PRĄDU. 
Sprzedaż: K. Brun i SYA__ 
lańska 2, B-cia Borkowścy Fot 
zolimska 6, „Ago - Radio - E 
Mickiewicza 27, Radiocja Asię 


wa — Szucha 11. w» Pu 
Zelazna 75-a, B. Bitner — jel 
12, M. Bajkowski — Chm 


St. Lukaszewski — Chmieins a? 
Chmielewski — Marszałko 
E. Dreher — N. świat 7, 
— Grochowska 87, „Esce 7 u 
Długa 17, „Elekiromuzyke 
Świat 28, Kuksz i aiko 
Leszno 25, A. Klimkiewicź 
szałkowska 134. g 
„Korona” — Długa 5% "— 
— Krucza 34, M. Murawieć, 
łołęcka 15, A. Rotnicki 7 
13, Zenit - Elektro — 7 
ska 198 „A 
oraz sklep P.Z.L. Krak. LF T 
PANSTWOWE ZAKŁAD ZNE 
1 RADIOTECHNIC 
W WARSZAWIE 


arso oreng 


dh 


Po, Ja 4... . W EJ OEESIE 
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politycznym widnokregu tygodnia 


Wojna domowa w Hiszpanii 
z daje się przechylać na ko- 
Klan; powstańców. W odróż- 
walk i od pierwszego okresu 
nolit wykazują oni teraz jed- 
dw e 1 sprawne kierowni- 

© wojskowe. Zaopatrzenie 
R Przęt jest również .doskona 


5 to różnym pismom an- 
kot tim i amerykańskim ja- 
8 Ee pewnemu odłamowi pra 
A Iancuskiej powód do twier 
nia, że armią powstańcza. 
s ede wszystkim lotni- 
8 kierują insiruktorzy 
dog eccy, że sprzęt wojenny 

Atczany jest przez obce 
„-alstwą. a mianowicie 
Niemcy, Włochy i Portugali 


Pomoc sowiecka 


Pod, 
nie 


p 
je 


Sowiety 


drugiej jednakże strony| 
€jrzane o czynne sprzyja-| na celu uratowanie przed pro- 
Powstańcom państwa od-| letariatem opinii rządu sowiec 


powiedziały ostrymi zarzuta- 
mi pod adresem Rosji Sowiec 
kiej, twierdząc, że ta zaopa- 
truje wojska rządowe w 
sprzęt wojeńny oraz żywność 
i pieniądze. 

Kieruje ona ponadto rzą- 
dem madryckim, gdyż zmie- 
rza do wywołania rewolucyj- 
nego pożaru w całej Europie. 

Wydaje się, że pogarszają- 
ca się sytuacja rządu madryc- 
kiego skłoniła ostatecznie So- 
wiety do oficjalnego wystąpie 
nia w jego obronie na terenie 
międzynarodowym. 

Ze względu, że siało się to 
w terminie dość spóźnionym, 
w czasie kiedy wedle przypu- 
szczeń niektórych los lewico- 
wego rządu madryckiego jest 
już przesądzony, zrodziły się 
podejrzenia, że krok ien ma 


PT WNIPTADTY PZN WM 2 KANN WE 


t 


TO 


„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? 
-WSTĄP NA CHWILE“. 


frala; Warszawa, Nowy Świat 


68, Oddziały: Krak. Przedm. 82, 


~ Nowy Świat 30, Marszalkowska 86, Chłodna 68. 


Pod znakiem wojny! 


Tunel pod kanałem La Manche 


Wania tunelu 
„00 pod kanalem La Man- 
Jest żywo dyskutowany 
nach prasy angielskiej 
skiej, a opinia publicz- 
| ag stronaca kanału 
ję jj żywe zainiereso- 
„* dla tej sprawy. 
ulega żadnej wątpliwo 
Pizy dzisiejszym roz- 
€chniki można łatwo 
AĆ wszelkie trudności, 
Na przeszkodzie bu- 
oblicz tunelu, Jak wynika z 
achowców tunel mo- 
w s W ciągu 18 miesięcy 
ku Pup "Y i oddany do użyt 
arog ""Cznego Dla między- 
Cyjne, Ego ruchu komunika- 
Zmac, 5, mialby on kolosalne 
) e. ponieważ pesiadał- 
"Own; tylko tor kolejowy, ale 
z 4 „wielką autostradę. 
aj Ynnik; francuskie nie 
lunefy E przeciw budowie 
Migels; atomiast po stronie 
A wysuwają pewne 
ŻĘ sę, cuia. Obawiają się, że 
Ważne tunelu może grozić 


n 0 : Ę 
= niebezpieczeństwo 


Re 


dk pz „atunkuć 
ozkonałość gaecyduje 


Pewnego czasu projekt: 
przecho- ska wykazuje jednak, że w 


zz ZA Z OO. Z a e e. 


podczas wojny. Prasa angiel- 


czasach rozwoju lotnictwa nie 
bezpieczeństwo grożące ze 
strony powietrznego bombar- 
dowania jest znacznie większe 
niż przemarsz wojska nieprzy 
jaciclskiego przez taki tunel. 
Poza tym dzisiejsza technika 
wojenna rozporządza takimi 
środkami, że tunel w każdej 
chwili może być zasypany. 


S6ŁADAJCIE OFIARY NA 


Fundusz Obreny Morskiej 


Konto P.K.O. 306541 


obronie Madrytu 


kiego. 
Chodzi o to, by partie komu 
nistyczne innych państw nie 
zarzucały rządowi moskiew- 
skiemu, że bezczynnie przy- 
patrywał się, jak inni czynnie 
wspomagali powstańców. 


Różne 
przypuszczenia 


Jeszcze inni przypuszczają, 
że Sowiety, występując ze 
skargą na rząd portugalski, 
któremu zarzucają wspieranie 
powstańców, a więc niedotrzy 
mywanie umowy o niemie- 
szanie się do spraw hiszpań- 
skich, zmierzają do utrudnie- 
nia zebrania się konferencji 
lokarneńskiej, wobec której 
są nieprzychylnie nastawieni. 

Fak czy owak, komitet nie- 
interwencyjny w Londynie, a 
tym samym Europa, przeży- 
wa ciężkie chwile. 

Posiedzenie piątkowe mia- 
ło, jak wiemy z depesz. prze- 
bieg bardzo burzliwy. Na po- 
rządku dziennym znalazła się 
również skarga rządu madrye 
kiego przeciwko Włochom. 

Rzecz bardzo znamienna, że 
skargę tę wniosła i podtrzy- 
mywała Anglia. Portugalski 
delegat opuścił posiedzenie, de 
legat włoski zaatakował bar- 
dzo ostro Rosję. Komitet u- 
chwalił jednak zażądać piś- 
miennych odpowiedzi od 
państw, którym postawiono 
zarzuty o niedotrzymywanie 
umowy. 


Pod naciskiem 
opinii 


Rząd angielski został zmu- 
szony pod naciskiem opinii pu 


blicznej do encrgiczniejszego 
J 5 JSZ 


działania. Rozgrywka o staw- 
kę hiszpańską zbliża się. 

Kongres partii socjalistycz 
nej wysłał swoich przedsta- 
wicieli do zastępującego pre- 
miera min. Chamberlaina. Ten 
przyrzekł działać. | 

Podobnie uczynił min. Eden. 

Kongres wzywa rząd brytyj 
ski, na wypadek niedotrzyma- 
nia umowy przez inne pań- 
stwa do umożliwienia rządowi | 
madryckiemu swobodnego na- | 
bywania broni. 

Należy jeszcze przypomnieć, 
że Sowiety w nocie ultyma- 
tywnej zapowiedziały, że w ra 
zie dałszego wspomagania po- 
wstańców przyjdą z otwartą 
pomocą rządowi madryckie- 
mu. Wprawdzie zapowiedź tę 
traktują jako groźbę, gdyż zre 
alizowanie jej musiałoby napot 
kać na duże trudności techni- 
czne, niemniej jednak świad- 
czy to o zaostrzone sytuacji 
politycznej. 


Wielka stawka 


Aby uprzyiomnić jeszcze 
raz charakter rozgrywki hisz- 
pańskiej przypominamy słowa 
prezydenta republiki hiszpań- 
skiej Azany, który przed kilko 
ma dniami w wywiadzie, u- 
dzielonym francuskiemu dzien 
nikarzowi, oświadczył, że nie 
chodzi tutaj o taki czy inny 
charakter rządów. 

Sławka jest znacznie więk- 
cza, Walka toczy się o Gibral 
tar, o bazy na Morzu Śród- 
ziemnym, o wielkie skarby na 
turalne, jak cyna i miedź. 

W ten sposób prez. Azana 
stara się wykazać,.że w istocie 
powstańcy działają w interesie 
innych mocarstw, które przy 
ich pomocy pragną usadowić 
się w Pirenejach. 


a przecież najłat- 
wiejszym poczałe 
kiem zdobycia do. 
brobyłu szybko 
i bez wysiłku jesł 
loterja. Nie zwle- 
kajcie ani chwili, ale 
niezwłocznie naa 
bądźcie los | klasy) 
37 L. P. w szczęa 
śliwej kolekturze 


AWolańska 


Centrala: Warszawa 
Nowy Świał Nr. 19, . 
Oddziały w Warszae 

wie, Wilnie i Krakoe 
wie. Zamówienia zqe 
miejscowe załatwia» 
my odwrotnie. Ciąge 
nienie 22 pażździernie 


ka. Kanto P.K.O.7192 


RABIO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


8.00 Sygnał czasu i pieśń. 8.035 „Audycja 
dla wsi”. 9.00 Transmisja nabożeństwa z 
Kościoła św. Krzyża w Warszawie. 10.30 
Muzyka. -11.25 Koncert Beriińskiego Chóru 
Solistów pod dyr. Waido Favre (z Pozna- 
nia). 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Po. 
ranek symfoniczny. . 14.00 Muzyka. 14.10 
„Międzynarodowe zawody  lekkoafletycz- 
ne”. Transmisja ze Stadionu Wojska Pols 
skiego w Warszawie. 14.30 Koncert solie 
stów. 15.30 „Audycja dla wsi“, 16.00 Kom 
cert reklamowy. 16.30 Fragment słuchowi- 
skowy z dramatu don Pedra Calderana da 


la Barca „Czyściec św. Patryka”. 17.90 
„Podwieczorek przy mikrofonie”. 19.00 
„Sezon literacki rozpoczął się” — sz«ie 
literacki. 19.20 „Barwne dźwięki”. 2020 


Wiadomości sportowe. 20.40 Przegląd poli- 
tyczny. 21.00 „Na wesołej lwowskiej tali”. 
21.30 Koncert. 22.10 Koncert. 22.40 Muzyka. 
Zakończenie audycyj o „godz. 23.30. 

z PE 


Podróżuj tylko 
samolotem: 


„mogo nabyć jedyńy w swoim rodzaju preparaf „VETO* 
NOWE OPAKOWANIE za zł. 1.95 (do 8-10-krot- 
Opakowanie dawne, oryginalne (do 


nego użytku). 


20-krotnego użytku) cena zł. 3.—. 


Napoleon Sqdelk 


ŻADAĆ W APTEKACH i DROGERJACH, 


Królowa pięlknoSci 


Kasia tego dnia od rana by- 
ła zdenerwowana. Wybierała 
się na bal. 

A bal był nielada. Z loterią 
fantową i z wyborem na kró- 
lową piękności. Szanse dla ko 
Liety wielkie. 

Loieria Kasi nie nęciła, ale 
królową balu bardzo chciała 
zostać... Jeszcze do gazet sie 
dostanie. fotografię umieszcza, 
po tym może do filmu... 


Już w sobotę poszła do fry- 
zjera i z soboty na niedzielę 
spała w siedzącej pozycji na 
krześle, żeby sobie nie popsuć 
w łóżku fryzury. 

Obiadu w domu nikt nie 
mógł jeść. Rosół był przecu- 
krzony, a kompot przesolony. 

Ale nikt nie narzekał, bo 


że Kasia 


wszyscy wiedzieli, 
gdyż i- 


jest zdenerwowana, 
dzie na bal. 

A gdy wieczorem wreszcie 
poszła, pani domu i wszyscy 
domownicy zaczęli się modlić 
gorąco. żeby Kasia została 
królową piekności... 

— Inaczej — westchnęła pa 
ni domu — przez cały miesiąc 
będzie zdenerwowana i przez 
cały miesiąc będziemy jedli 
słodkie rosoły i słone kompo- 
ty. 

Sz - w 

Nad ranem, gdy przy 
drzwiach kuchennych rozleg- 
ło się zgrzytnięcie przekręca- 
nego klucza, wszyscy domo- 
wnicy wyskoczyli z łóżek, że- 
by się dowiedzieć'o rezultacie 
konkursu, 


Wbiegli do kuchni i stanęli, 
jak wryci. 

— Kasiu! Jak ty wyglądasz? 
— załamała ręce przerażona 
pani domu. 

W samej rzeczy wygląd Ka- 
si był oplakany. Balowa su- 
kienka podarta na strzępy. Po 
wspaniałej fryzurze ani śla- 
du. Twarz posiniaczona. Na 
samym przedzie wybite dwa 
zęby... 

— Kasiu! Co się z tobą sta- 
ło? 

Kasia obojętnie wzruszyła 
ramionami. 

— A co się miało stać! Jez- 
dem królową piękności. Ale 
to nic wielkiego. Już drugi raz 
nie chciałabym wcale być za 
królowa! 


— Dlaczego? o 

— Żadna frajda.. Tyle tylko 
że mnie obili. 

-- Kto?! 

— A kto miał bić! Wiado- 
mo. że konkureniki. Dwadzie- 
ścia ich było i każda jedna 
chciała zostać za królową. A 
jak mnie wybrali, to ta resz- 
ta ze złości — do mnie i da- 
lejże mnie lać! 

Kasia splunęła przez lukę 
po wybitym zębie. 

—- Żaden interes. taka kró- 
icwa. A tyle krzyku zawsze 
przy tym robią. A tymczasem 
tyle tylko, że człowieka potłu 
Xa. I w gazecie jeżeli będzie, 
te tylko w wypadkach. Bo 
pogotowie do mnie wzywali. 


Napoleon Sądek. 


"JAN DULIŃSKI 


g SENSACYJNA POW 
8. 

„Jest pan 

GPOSZLOWANIUJI 220 


W pokoju nikogo nie znaleźli. Szafa była otwar- 
ta i pusta. i 

Portier i służący spojrzeli na siebie ze zdumie- 
niem: gdzie się podział ten gość? Przed pół godzi- 
ną byli u niego w pokoju, leżał w łóżku. Co się 
# nim nagle stało? ; i 

Von Killinger wpil badawcze spojrzenie 
. w portiera. Był przekonany, że portier gra komedię. 
podobnie jak dziewczyna, która w tak wyrafino- 
wany sposób dostała się do jega pokoju. 

— No, — zapytal głosem drżącym z gniewu — 
gdzie jest ten pan, do którego strzelała dziewczyna? 
* La teraz powiecie? 

— To zagadka... — odparł portier, wzruszając 
ramienami., — Zbiegnij na dół, może jeszcze tam się 
znajduje — zwzócii się do służącego. 

Służący szybka zbiegł po schodach i po chwili 
wrócił. 

Gościa tam nie ma — zamęldował +-- George, 
który stoi przy drawiąch powiedziął mi, że pan 
Chateau przed chwilą opuścił hotel. trzymając 
w ręku małą walizkę. 

— Opuścił hotal? — wykrzyknął von Killinger. 
Jak mówicie nazywa się ten jegomość, Chateau? 

Portier uczynił przerażoną minę. Dopiera teraa 
zdał sabie sprawę, 4a ten Chateau, który przed tyr 
godniem wprowadził się do hotelu i do którego 
wczoraj strzelano, wiedział coś o kradzieży dako- 
nanej w pokoju pana Bredmera (Von Killinger za- 
meldował się w hotelu pod eboym nazwiskiem). 

-—— Ale w jaki aposób zrodziła się u pana Bred. 
mera tego rodzaju podejrzenie? — mocna dziwił się 
portier. — Jak wpadło mu na myśl pytać się 
0 człowieka, którego wcale nia znał (a się tu wła. 
ściwie dzieje? 

Nagle portier stał sig odważny i odezwał się: 

— Panie Bredmer, pan mt łaskawie powie, ezy 
złodziej zabrał coś u pana... O każdej kradzieży 
musimy meldowąć policji. Jeśli nocą dokonano 
włamania de hotelu, należy nątychmiast wszcząć 


Śledztwo. Nagłe zniknięcie pana Chateau wydaje 


JÓZEF BIAŁOSKÓRSKI 


z p noży. Zupę jedzą w ten spo- 
od pałącymsłońcemAfryki 522 noo": 


Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Maroku 


Tajemnice haremów w Afryce 


Bela estery miesiące i wiele 


Rząd francuski zupełnie nie widziałem. 
dba o tubylców i pozwała wy- 
korzystywać ich w haniebny 
sposób. Jak straszna nędza pa 
nuje wśród Murzynów, moż- 


ście. W Dakarze na przykład|**% byłem szeń 


istnieje piękna dzielnica eu- 
ropejska, z szerokimi wykła- 
danymi asfaltom ulicami i 
wspaniałymi domami. A do 
niej przylega dzielnica mu- 
rzyńska, pema l. udnych le- 
pianek, w których gnieździ 
s.ę po kilka rodzin murzyńs- 
kich i w których Ma roz- 
mnażają się jak króliki j 

Te kolonja przynosi Fran- | skrupuły. 
cji tylko wstyd i hańbę. Ile ra 
ay wspomnę o naiwnych do- 
brodusznych Murzynąch, któ- 
rych bezkarnie wyzyskują eu- 
ropejscy Spr ciarze, Ogarna 
mnie oburzęnie. 


SZEN IE, 


Pe zduszeniu buntu Riffe | ubieram. 
ków w Maroku wysłaną mnie 
jak już ws omuniałem, dą la- 


dohin. Bylem tam dwadzie- 


ESC SZPIEGOWSKA D 


O g 
& i "A 
b 


mi się bardzo padejryane. Jest raeczą bardzo moż- 
liwą, że ten strzał jak i ła cała zresztą historia by- 
ły tylko komedią odegraną przez ałodziejów. Czy 
złodziej coś panu zabrał? 

Von Killinger nie spuszęzał waraku z portiera— 
On gra... on gra.. —— pomyślał i zgrzytał zębami ze 
zdenerwowania, 

— Złodziej nic u mnie nie zabrał... =- powie- 
dział takim tonem, że pertierowi zrobiło się aż 
Zimno, 

— Wynika g tego, że kleń mu przeszkodził 
w pracy i go spłoszył, 

— Bardzo możliwe., 

— W każdym bądź razia zamelduję a wypadku 
policji. Coś podobnego zdarza się w nasaym hatalu 
po raz pierwszy! Jestem bardzo zadawolony a to- 
go, że złodziejowi nie udało się pana okraść, Zaraa 
tą całą sprawą zajmie się policja i praeprowadzi 
dochodzenie, Przepraszam pana = portier skłonił 
się nisko. Nie mógł arazumieć zagadłkawego mil- 
czenia pana Bredmera. = Nie, ta eala sprawa mi 
się nie padaha =- pomyślał . 

Von Killinger wrócił do swego pokoju i zrozpa- 
czony rzucjł się aa karanę. 

Co ma teraz począć? Zaraz praybędaie policja. 
Postawią mu pytania, na które nie będzie mógł dać 
odpowiedzai. Nikt nie pawinien się dowiedzieć, jak 
straszną porażkę poniósł tej noey! Jego klęska mu- 
si pozostać w ścisłej tajemniey. 

Nie wolno my się kempremiłować. Nie opowie 
przecież policji prawdy, której wezorajszego wie» 
gcaora się wypierał. Wezaraj zapewniał, że nikoga 
nie ma w jego pokojach. Nie może więe teraz ope- 
wiądać, że w nocy spoczywał w objęciach wyraf|+ 
nowanej agentki. 7 

Znów rozległo się pukanie do drzwi. Von Killin- 
ger zeskoczył z kanąpy jak obłąkany. Może to już 
policja, która chce go przesłuchać? Jak ma się za- 
chowywać, i 
twierą drawi. Na progu ukazuje się dyrektor 
hetelu w tewarzystwie portiera i kilku brasowni: 


Wszyscy sportowcy czytają 


„NOWEGO SPORTOWCA" 


Cena 10 groszy 


| pgnee jeść po naszemu. Nię Po kilku dniach Legii było wielu 4 
przybiegł do mnis zdyszany || tych podoficerów, eqś ia! 


używają widelców, łyżek, ani 
zapytał; 


talerza coś grubszego i wpy: 


mitki? 
chają do ust. 


ków. 


(Pa ię odpowiadać, rzucając przy tym przenikliwe 


= Gzy nie ma u eiębis Aną 


A +? 
— W jaki aposób dekonano u pana wiamanię 
Czy pan nie nie słyszał? Czy pan tak space 
spał? Kto więc spłoazyl złodzieja? CH zładsiejć 
mą być ta kobieta, która steselala i która en 


| z hotelu w tak tajemniesy sposób! l 
Tymi i tym podobnymi pytaniami zay Et 
11 


dyrektor zrozpaezonego porucznika. Von 
aná na waaystka mial ląkeniczne edpowiędzii 
— Nie wiem.. Nie słyszałem... Nie widziałem» 
W maim pokoju niczege nie brak... yi 
= Ale nig ulega żadnej wątpliwości, ġe stadt 
byl u pana w pokojuł = dziwił się, dyrektor. P 
twierdzi, ġe pan mogan spał? Kta więc ga spłosy” 
gdy nie zdążył nic a saba zabrać? ai w 
— Bkąd mogę wiedzieć? — von Killinger 5% 


Rpajrasnia na partiera. Kiih 
— Prawdaiwa zagadka! = wała dyrektor. Mii 
czy prze chwilę, | ale wpada mu coś pa M7 
i pyta sięi — Może złodziej nie miał wcale zam 
ru pana okraść, Może to nie był złodziej? No, pf 
pusómy, jakać romantyczna histeria? 
Van Killinger zasłania 


M: 
— Jestem daleki ed tega rodzaju historii FP 
za tym powtarzam panu jeszcze razi Nie w 
a nieaym.. Całą nae smaeznie spąłem i nic nie qi 
szałem, ani nie nie widzialem. To cale wami 
jest dla mnie niemniejszą sagadką, niż dla pafz 
Chciał już jak najszybciej pozbyć się dyra K 
ra, który zadręczał go różnymi pytaniami, Pr% K 
pozostać sam, aby postanowić co ma z sobą TOR 
czy popełnić samobójstwo, czy też jechać do Be 
na | przyznać się dą swej strasznej klęski. gf 
Dyrektor wreszcie opuścił pokój, Wychodź 
azepnął do portiera: ©, p 
= Ten pan zachowuje się bardzo podejrzana 
Należy o wszystkim zawiadomić policję... 
wrańenie, że on również nle jest bez winy.. ay 
=: Przypwizozam, %9 mamy da czynienia zje 
kąń bandą przestępców, a wezerajszy strzał Hz 
hyć sygnałom, ale €zego aję wiem — wira 
portier: „pół 
Dyrekter natychmiast połączył ają telefonic 
z komemdą pelicji i zawiadomił o tajemnic | 
włamaniu i a swych i rzeniach... 
. Tymczasem von Killinger przemierzał w e | 
i wszerz swe pokoje. namyślająe się nad tym” | 
mą pestąpić, - 
— Nie, innego wyjścia nie mą — oiężko 
SAT. i wyjął rewolwer z kieszeni — tylko $ 
w jE 
Przeczkodzona mu jednąk w wykonaniu t 
zamiaru. Znów roaległo sia pukanie do drzwi, JE 
nowka szybko wsunął rewolwer do kięszemł I 
pytali 


= Poliqja,. — padła adpewiedś. y 

Von Killinger etwerzył drzwi. Do pokoju f 
łe dwóch panów w sywilu i poliejant, 

Jeden z panów ostro powiedział: 

— Panie Bredmer, jest pan aresztowany ler o 
Dalszy ciąg jute 


sierśant| W 

BU. Pewnego razu sebeh ho 
się i postanowilismy Ww 
bal dla tych. kuórzy ży 
kawalerskim stanie, 


swój niepokój uait | 


Najbandźiej mnia uderzyło 
to, że w Indochinach można się 
żenić z Anamiikami ile razy! 
się tylko Fi po a ku- FAA 2 sposób, M s 

y 5 A A ując i sprze ajg £O ieły, stu nabywa SIĘ Ją nau icy a 
na dopiero stwierdzić w mi È 187 żonaty, 

Większość pądoficerów ku- 
puje sabie kobiety wyłącznie | 
ze względów materialnych, 
Żonaty bowiem miesaka pozą d 
koszarami į otrzymuję wyż: 
szą pensię. Ja też uległem tej 
modzię i kupowałem sobje że- kobigcie 
ny. Gdy po raz pierwszy za- | i 
waniem tego padzaju „tranzak podoba. Chętniebym ja ed cię 
cję", miałem silnega radzajy bie adkupił. lle chcesz zą 
Ruszyło maie su- nią? 
mienie, że żvwsgą człowieka 
kupuję, jak pakis przedmiot, 
Ale 7traz dałem sobie rezgrze 


— W domu cierpiała biedę 
— pomyślałem — nie miała co 
M jeść i w co się odziąć. Ja zaś 
ja dobrze traktuje, karmię i ków i daj mi te kobjetę. 


Poza tym nie siedzą przy! 
stole, tylke na odłodze, 
Nasz wspólny posiłek wyglą: 
dal mnjej więcej w ten spo: 
sób. Anamitka przynosiła po: 
trawy, stawiała ja na stole, 
sama zaś brąłą talerz i siadała 
na podłodze pod stołem. 


Anamitkę możąa kupić w 


ojca, Ozasamm nawet można 
|na tych iranzakejach eoś za- 
robić. 

Pewnega razu kupiłam Ana 
mitkę za 80 franków | prawa: 
ziłem ją do domy, Pe drodze 
spotkalem znajomego sierżan: 
ta. Tan przyjrzał nią uwaźnie 
oświadczył; 
== Wiesz, ta kobieta mj sig 


— Kupiłem ją za 80 fran- 
ków, ale cheg za nią 200, 

Sierżąnt obzzucił badaws 
czym spojrzeniem Anamitkę, 
namyśłał się przez chwilę j 
węaszcje aN 

— Zgpda, masz 200 frap: 


Żał mi kylie trechę Anamit- 


Jeden tylko miałem klopot ki. Lecz aaraz uspokgiłem sig, 
3 moimi snanmiekimi żenami, wiedzialem bowiem, że u sier: 
W żaden sposób nie gzagłeją je Żanta bedzie iei dobrze. 


_— Nie, nie ma jej, Ale ea 
się stało? 


— Tą żółta bestia skradłą 
nii 500 franków i zwiała. 

Herdesznis cię roześmialem. 
Cieszyło mnie, że on padł o» 
fiarą, a nie ja. Gdybym ją za: 
trzymał u siebie, okradiaby 
manie. 

Sierżami spojrzał na mnie 
zę złością i zapytał; 

— Czega się śmiejsz, idio» 
tą? Pawiedy mi |eplej, gdzie 
ona mogła się podziać. 

= Prawdepadobale wzóciła 
da ojee i zaniasła mu pienią- 
dze. Anamici częstą iak pe- 
stępuja. Sprzedają córkę j ka- 
ża jej okraść hialego. Gdzie 
teraz badziesz jej szukal? Nie 
miała pray sobie żądaseh da: 
wodów, a poza tym padała el 
ah; -a jakieś amyśleae imię, 
Jak więc ją anajdziesz? Mu» 
hiya pogodzić sią z losem. 

— Masz rację — odęarł z 
rezygnaegją — muszę 
nać się z tymi 300 fraqkami. 

Tega radząju wypadkj pas 
leżały jednak do rzadkości, 
Na ogół legioniści żyli dabrze 
z Angmiokami, która były da 
nich  bardze przywiązane, 
Traktowali ję bowiem po ludz 

ui odnosili się da nich, jak) 

o równych sobie. 


pożec= zji 


Ocaczónają dnia = 
my sig w jednej z ma 
szych sal lonkisu i hawig | 
my się doskonale, Nasl di 
sale wdarja się dziesięci | 
esrów, u 
— Gzy tak się postapi 
gdezwal się jodan z # 
Bam! bąwicie się, a pa 
szych przełożonych, nią 
sicie ną zahawę. i 
e) zapraszał t mish 


dalej zapraszać ich. 


Ofijeerewie nie dali Mi Si 
ge prasić. Ząsiedli do 
rączyli się winem i fi 


z Rąszymi żenami. p 
W pewnej chwili jet | 
młedszych olicerów, 40m 
niś znany na calą Legit “Ar 
ezył na stół | zaeząl W 
szać mowę do nas! ij 
= Mai kochani pada 
wie, żanaci kmaraei, U” 
liście dziś bal, Z jakiej 
? Nie wieciet Ja w 
smg projekt. Urządóny gł. 
wspólnie wereliske, 18, 
poBiagoslawię. Udawajić 
te nie są wasze żony: | 
cja więc mogli ząmięł 
biety. Na przykład BIE 
ba wam sig wasza PB” 
biemacie sabie iBä&: „ył 
(Dalszy ciąg J 


il 


w 


ZES, AE 


je iata więzienia 


me skcsdek Fafszywych zeznań! 


Przed dwoma laty intendeni 


Toge został skazany przez 


Są wojskowy na 5 lat wiezie- 
Ala za wydanie pianów zaopa- 
p nia twierdzy Belfort ob- 

u mocarstwu, 

zed kilku dniami w tej za 
rc już sprawie nastą 
E Riezwykly zwrot. Praneus 
p Minister sprawiedliwości 
AUCGri polecił wypuścić Fro- 

3 Ra wolność, nie pytając 


aa 
Tłumaczenie snów 


". Wyjdzie 
i -42>. Klopat pieniężny kę- 
at Ujrzy Pani E Y uliczne. $przecz- 
P, gka Raaja z bliska ciębą 

dalan li — Abd-el-Krim. Praca spoleczna 
tądzij Panu dużo salysfakcji. Rozrywka 
róż beag Sina Fon Jadwigę. Daleka pad- 


© w przyszłości. 


Pani za mąż za 


Pot tys 3 Pragi. Będzie powadzenie 
Rega] Pen ezh miłosnych. Zabawa jakaś. 
Ban à 4 60 Egaiityca. Na leterii wygra 
8 pigu29 stawke, aibo owo słówko jume, 
p. poPowlecziena. 

a. 


Szczęśliwy 
odwieczi toe. Kloś wyzna Pa- 


sabotą. 


goa bądzie w lądzinią. 
lowa Bragi. Spędzi Pani miłe chwile w 
lecz zyeiw,e. Kfopat niespodaiany będzię, 
Mężczyzna imieniem 
życziiwy. Sny męża 


Em dko mine. 
ishe jast Pani 


GĄSEC 


(z KOGUTKIGM) 


GEPIN: 


usuwa ból. pleczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
edcjski, którę pọ tei kąpieli 


dają się vsunać nawet 
paznokciem. 
użycie na opokowoniu. 


Przepis 


l) 
lub Bini 8. Z. za lwowa. $ioń z gipsu 
list „,Porceiany przyniesie Pani szczęście. 
Henano i, lub papier urzędowy. Nię- 


| iax zwanej 


kwałą papelnionych 


nawet w tej kwestii o zdanie 
„komisji ulaska- 
więń'”, 


względów. Jak się obecnie eka 
zało, wyrok sądu wejskąwegu 
w Besanean epierał się przede 
wszystkimą ną zeananiu majo- 
va berancdjue, które było złoże- 
ne w tajemniey i nigdy nie aa: 
stała epuhlikawane. 

Majer Derąnque zeznał, że 
latem 1932 roku, pedcaas jega 
urlopu, Froge wydostał z głów 
nej kamendy 7 korpusy ściśle 
poufne wiadomości @ planach 
zaopatrywąnią Belfort, Odpe- 
wjednie dakumeatv_ nasiły Ru: 
mery: 3870 i 4317, 

— Ponieważ Froge nie miał 


nigdy do czynięnią z kwóstiami 
mobilizącyjnymi —_ eświad-| 
czył przed sądem majar Deran | 
que — stąd prasty wniesek, żę 
te plany sprzedał gbcemu moj 
oąrstwu, . 

Na podstawie tega abciążaja 
eega zeanąnia bezpośredniego | 


zwierąchnika intendenta, uzna 
no Frogea winnym i skaząno 


„ge na 5 lat więzienią. 
Caynił te ze sączególnych | 


Obrońcom Fpoge'a udało się 
z eząseęmi zdobyć dewady, że 
Froge wyjął akty planów za- 
epatrywarią nie z wlasnej ini 
ejatywy, leoz wyłącznie na rez 
kaz szefa inteądentury Besan- 
eon, generała Clemeneoną, 


„Majer Deranque, który abee 
nie służy w randze padpulke- 
wnika, spędzą urlop w Paryżu. | 
Przed kilku dnianu opuścił ste | 
lico Franeii, hy wrócić do swe 
go pułku do Maroka. W astat- 
niej chwili eirzymał rozkaz 
nieopuszezania Paryża. 


Prawdopodobnie stanie en 
praed sadem za złożenie fałsz 
wyeh zeanań. Opinia franeuo= 
ka a wielkim napięciem eseką 
na ten proces, Wyjaśni en ha: 
wiem w jakim celu i z jakich 
powodów majar Peranque złą 
żył zeznania tak ebeiążające 

roge a. 


NIE TRAĆ OTUCHY] 
NIE MARTW SIĘ! 


Pamięta: YJ OL ANO W wzzogaca! 


Zamiast „władzy 


6-leini pobyc 


Wezoraj Sąd Apelacyjny e: 
głosił wyrak w sprawie hurmi 
strza Otwecka, Michała Gó- 
rzyńskiego. 

Sąd Apelacyjny ustalająę, iż 
przez nie- 
ga nadużyć jest o 16.00Q gł. 
mniejsza, niż przyjął te Sąd 
Okręgowy, zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, skazyjący 
uśrzyńskiega na b lat więgie- 
nia i pozhawienie praw. 

Zmniejszęną jedynie karę 


Na rnafej woakandzie:... | 


Gofaąbek i sym, 


mE E.), Zmieniają się czasy, 
są danja się obyczaje. Gdzież 
Adi Amoi sfateczni ojcgrie, 

- ©6 dzieci azanujące? Nie 
RA tch. Przeszli do legendy, 
żej ep rasłcązuje chociażby nie 

opisany epizod: 

“an Hieranim Goaląbek ad- 
Pladzij sraesp t(rzydziesto.ęl- 
B syna, Łysmunła, i pożye 


€ > 

kaj łe glo giqtych, przyrze: 
` Zrorócię iy przeciągu 

lygodnia. e przeciąg 


ua nakie tydzień minal, a 
„zy pan Goląbek nie poka- 
ste się. Wabec tega pan 

p paslanomił qsabiście 
Szedł oS s.ę o pieniądze i za- 

p ojca. 

i CROM jeso przedstamił się 
Nem kle e oma dok: 
butat ee roalaly się próżne 
legom ? po módce, jakis obcy 
Ruch TS „Shrapal m zabloeo- 

auciaraeh na łóżku, a 
jąc AL Gałąbek, pogrizdu- 
niej Zez sen, spoczymał z rozs 

eną miną pod stołem, 
maj 2! = zamolal pan Zyg 
eg Sąśnąc ojca za rękę, 
Gola, [9807 — mryknął pan 
rę erę nierając z fugę 
ki, 49 ty, Łygmuni? Cze 
zał toż "e spuszęzę gi lanie 
>? 3]... Ojca rodzącego 
8 my budkisz. l Te 
cierp idal tata setkę — znier 
q OR się pan Zygmunt. 
U Gjezulęk nic nie odpo- 


~ 


dział, bo znomu chrapał w naj 
lepsze, 

— Otmórz te ślipia, pijusie 
stary! — krzywnął pan Łyg- 
munt, sząrpiąc ejcą zą ramię. 
— Dajesz tale sio złociszór, 
czy nie? 

— Prędzej gwoje ucho zoba 
czysa, niż te zelkię. Suraj lo- 
buzie, pókim dobry, bo prze- 
konasz się, jakie ci knply spra 


mig. Ojciec jestem, epf.. i sza- | 


conku swojego roymagam, 

Wyredny syn, miast ząste- 
soroać się do żądań ojca, şpur 
ścił mu porządne manto, na 
skutek którega znalazł się, ja- 
ko oskarżony, przed obliczem 
sądu. 

— Sądzie spramiedliwy! — 
móroił stąrszy R Gołąbek na 
rozprarpie. — O rmpielę już tera 
lakie zepsueię panuje ną migz 
cie, fo ce będzie pózniej? Deziš 
syn reke na ajca podnosi, jutro 
pedniesie nogą! 

To eo, że mu setki nie od- 
dgłem?*Przęcie tak speejalnie, 
dla jego dobra zrabilem, dla 
nąuki! 

Niech roie ehłopąk, że terą 
nikomu, naroet ojcu rodzące | 
mu, forsy zaufać nie raalno! 
Mam rację, czy nie mam, pro- 
szą sądu mysokiego? 

% 


Şad skazal nana Zygmunta 
na dzień aresziu z zamiesze: 


niema i 


za kratkami 


Eugeniuszęwi Wdowiąkowi, ła 
gedząc ją a pół raku więzie- 
nia — do półtera roku į przy- 
wracając prawa ehywatet 
skie. | 

"W pozostałych częściach wy 
rak Sądu Okręgowego ulegl 
zatwierdzeniu. 

Ee ZR EO c ORO 
e e - 


jah 


4 „s. 


fotę co 
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ELEKTRI 


Piegialampewą super- 
heierodyna w ukłq- 
dzie okioda-duediada, 
Aniilading. Siedem eb- 
wodów. Cztery zakresy 
fal. Wielki glasnik dy- 
namiozny, Regulącją 
sily. mędulagią tonu. 


T RADIO 


ODBIORNIKI © DŹWIĘKU NATURALNYM, 
Do nabycia w redieskładnigech w ealym kraju. 


Gdy minister finapsfqw Francji, 
Guizot, rzycij zą penowąnią króla 
Lydwika biljipą, hasle: „Begaćsie 
sigl" = pod adresem wszystkich 
Francuzów, Biektórzy ludaie arBzu- 
mieli wówezęs fałszywie apel mlaj-| 
stra, jako wezwanie do bogacen:a 
się jednostek droga spekulągji i gry 


ne giełdzie i 

Błędna ta apisia pokutuje datych 
ęzas w rozmaitych pastaeiąch. I te- 
raz wyobrażają sobie jeszcze nje- 
którzy poczciwi gle naiwni udzie, 
śe haslo bpgąeenia się ma w sobie 
egź szkędliwego, że stąsawąne w 4Y-| 
giy prowokuje pną rzekano jedz 
uastki do ejaistyczaega działania | 
na karzyść wlasną a ze szkodą dlą| 
ugóly. lak przecież nie jest, w fa 
kim ujmowaniu rzeczy kryje się ta: 
talny bląd. . À 

u pgacmy się!" — tak jak rzucił 
i poj 


owaj ów minister francuski, i 
Oznacza — i wówgzas i dzigjaj = ' 
tylko to, że wszyscy powinni dążyć 
dą gdąbycia dobrobytu, de pomno- 
żenia środków materialąych. lm za-, 
możniejsze ząś jest spoleczeńsiwh, 
im wyższa jest topa życiawa każ. 
cego gbywatela, tym begatszy jest 
ngroh kraj, pańştķi:Q. u 

Yakı jest właściwy sgus i anagze- 
nię hasıa równie áy wøtnegg dzisia 
jąk i przed dziewięćdziesięciu laty. | 
Na zamcżvpści obywateli funduje i: 
opiera się bogae.wa i siła Vraneji, | 
Anglii. Jest tę dobry przykład do, 


| naśladowania. | 


Bogacić się uczeiwie aie jest jed. | 
nak rzeczą łatwa. gdy się nié ma pod 
s.awy dla wydajnej pracy, dla stwą. 


Bogaćmuy się 


rzenia warsztatu, przedsiębiorstwa, 
biura, skłepu lub rozszerzenia zakpe 
su działajsiości w jąkimkolwiek zą- 
wadzie. Adolnąść, pracowitośf, Wy- 
trwąłaść zdziałać mogą bardzo wig- 
le, cudą nawet, wiedy gdy przy- 
chodzi im z pomocą sila pżywęża 
kapizalu. 

W (yn miejscu wielu czytelników 
pękiwą głową i wstawi melaneheljj 
qe słówka: „W łem sęk!” 

Nikt przecież mie sądzi, że pie- 
niądze resną na |atarniach i wy- 
starczę wyciągnąć pe nie rękę. Mą 
jednak jastylicje, które przychądzą 
tu właśnie z pómipcą i które stwą- 
rzają dęzodnę warunki zdobycią pie 
niędzy dla wszystkich ludzi gabie- 
gliwych i myślących nie tylkp o 
tym, aby przejeść ie, pą zaróbili, 

Taką włąśnie instytucją jest Le- 
teria Państwowa, W AO | może 
brać udział kazdy Średnią zgrabia- 
jący czlowiek. Szanse wygranej w 
czterech klasach są bardzo korzyst- 
nę, ryzyko zaś niewielkie. 

Dzięki Laterii Państwowej hasło 
„bogacmy se Bie jest pustym 
dźwiękiem, ale rzeczą Fealną, nama- 
calpa poprostu, ba tysiace ludzi. 
'ksórzy otrzymali wyskane pa kilka, 
kilkadziesiąt | pareset tysięcy glg- 
tych zażyla te pienjądze w spd 
pożyteczny dlą siepłe, a tym źwięk 
szyly się zarobki, powiększyła się 
znakomicie |iezbą |udzi į rodzią gie 
sgących się doDrebYtEM: > 

Ragaċmy się zatem, bigrae udziął 
w pajklższym cjągnieniu beteri 
Państwowej. 


Skarb w klatce Iwa! 


Niezwykły pomysł dyrektora cyrku 


Ce pewien epas na Moniz! 
martrze w Paryżu rozbija. 
swe Ramioiy cynk WĘdTOWRY:| 
þiórego atrakcją jest siyn- 
py lew Cezar. O Cezarze krą- 
ży wiele różnych, najbar- 
«-iej fantastycznych QapSwie- 
cja które tylka w jednym 
js<czególe zgadzają się: zwie: 
rzę jest nieokielznane. Lew 
nial podobno zahić już dwyr 
gu poskremicieli zwierząt. 


Przed jeg 


so klatką wisi zaś ta- jra właściciel 


eyrku, bedas ped gazem Bepe 
wigdział pewnemu dziengiką- 
pzowi, że Cezar wcale nie jest 
dziki. Jest en wyjątkowo la- 
gadnym i spakajnym gwierzę 
ciem. Nie zabił anj jedinege 
gskremieieja zwierząt i był- 
f wielką gwiazdą cynkową, 
gdyby nie miat innych funk- 
cji do spełnienia. 

Cezar jest żywym safesem 
hankowym. Każdego wieczg- 
cydku wkłada 


jeg H t 
bliga, he gsirazsga publicge swe wpływy do klauki, Fonie- 
ność, by się zbytnię nie zpliła-| waż pracowniey cynkowi jak 


ła do gwierzęcia. 
Csząr prowadzi bardzo wy-, 
godny tryb życia. Nie rusza się 


i publiczność są przekąngąi, 
że lew jest niezwykle dziki, 
beja się pedchedzić da klatki 


z miejsca i nje nie robi. Poz- A Wlaściciel jesi pewBy BWY 


walą się tylko podziwiać przez pieniędzy. 


setki widzów. 


Niedawnę udala się 


T ALEG anipe wyje- 
śaić tajemnicę |wą. W 


aścicjel 


Mowy sgdowe 


Wysala a druku i ukazała się w 
apreedngy ksiatke p. t „Mewy Sa- 


we”. 
Jest to już trzeci tom mów sądo- | 
wych, zebranych i ułożonych pęzeg 
adwokatą dr. Szymoną Gelerntera, ' 
który każdą z mów ppafrzył wstę-, 
pem, wyjaśniający {ją prawy. © 
W abiĝrze tym zqajdujemy naj- 
wspaniąlsze mowy, jąkie zpsiały wy | 
głoszone na sali sądowej w ostatnich ' 
latach. Dodać należy, że procesy Ww, 
czagie których mawy zastały wygłg- 
Szene są najgłośiftjszymi procesa- 
mi astainich lat. 3 
brano wiec m. ia. mewe obse: 


nege p: ministra Sprawiedliwości W. 
Grabowskiego, ktory przed Sądem 

pelaeyjaym wnosił oskarżenie w 
sprawie o zabójstwo dzierżawcy 
święckiego, mowę b. szefa prokura- 


tury apelacyjnej, a obecnie pregg: j 


sa 5an ApelacyjąRegB w Warszawie 
d aok ero e w-prok. Wł. 
Zeleńskjega w procesię o zabójstwo 
5 R. Min. gen. Pierackiege, mowę 
prok. Missuny w procesie prof. Alfre 

| Meissnera, mowę adw. I 
kie, Wielikowskseg$ j iR- 

o fo sprawia, że wzdaną książk 
czyta się z niesiychanyma zalniere: 
SAWBRISIR. 


Ww 
koń l 


a. — 


Kupon porady 
prawnej 


"on 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swęj odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckicm pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
pa aa zdobyć przemoc% jego miłość, pomimo, że do- 
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
Siwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

, Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny delektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekiej walce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ncieczkę. 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami. 

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia niss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 
dał ją w ręce policji. Frea wtajemniczył w swój plan sę- 
dzicgo Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie. 

, Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli- 
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
powiednią chwilę uśpił miss Nofę za pomocą środka nasen- 
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
zła śpiącą gangsterkę do więzienia. 

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem Al Capone 63 naradzić się w jaki spo- 
sób wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził miej- 
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda- 
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na- 
radzie postanowił Dill działać na własną rękę. 

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i opracował plan jej ucieczki w przebraniu 
tej straźniczki, którą miala, za jej zgodą zahipnotyzować. 
Ale miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała już 
wyjść z kancelarii więzienia. 

W jaki sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle- 
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Dill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pirponta oraz 
Charlisa Mackłey'a udał się sleepingiem na Ilorydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem. podczas 
gdy żona pasażera zwróciła się do ginssterów z sensącyj- 
ną prośbą, by ją zabrali ze sobą. Dill uczynił zadość dziw- 
nej prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo- 
wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- 
mulcem w połowie drogi pociąg. 

Nie było innego wyjścia, jak uciekać. Dill wydał roz- 
kaz by wyskoczyć oknem. p | 

Wszyscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dill, który 
pozostawił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
napelniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
pomimo próśb obrabowanego. Pociąg ruszył dalej. | 

Gangsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej za- 
dowolona była żona obralsowanego, która twierdziła, że znie- 
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się jej 
wydostać z rąk jej męża-tyrana. 

Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż jej ma siostrze- 
nieę, strażniczkę więzienia w Charlestown. która pisała doń, 
iż pod jej strażą znajduje się obecnie miss Nora. 

Dill zdecydował się natychmiast wyjechać w towarzy- 
stwie gangsterów do Charlstown, by poznać się ze strażnicz: 
ką, miss Daisy Miller, której adres dała mu żona obrabowa- 
uego pasażera, mistress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
strażniczka jest starszą panną, rozkochać w sobie i za jej po- 
średnictwem wydostać miss Norę z więzienia. 

Jeden z gangsterów dckładnie wyśledził miss Miller 
i udało mu się stwierdzić, że często bywa sama w restauracji 
floryda. Tam udał się Dill i przysiadł gię do jej stolika, 
zwracając się do nicj: „Bardzo panią przepraszam“. d 

— Bardzo panią przepraszam, miss — powtó- 
rzył raz jeszcze -- czy nie nazywa się pani Daisy 
Miller? ; 

— Tak... — odrzekła nieśmiało, zdziwiona tym, 
że zna jej nazwisko, Skąd może wiedzieć, jak się 
ona nazywa? 


— Jestem William Knought... — ukłonił się 
grzecznie. — Czy pozwoli mi pani usiąść przy jej 
stoliku? 


— Proszę... — odrzekła znów nieśmiało i po- 
czuła, jak jej twarz znów pokryła się rumieńcem. 

William Knought? Nie, nie zna takiego. Skąd 
mógłby wiedzieć, jak się ona nazywa? Kim jest 
i w jakim celu usiadł przy jej stoliku? 

A tymczasem rzekomy William Knought usiadł 
swobodnie przy stoliku i odezwał się z uśmiechem: 

— Jak widzę. dziwi panią bardzo. skąd mógl- 
bym znać jej nazwisko, prawda? 
Oczywiście... — usiłuje uśmiechnąć się. — 
Nie znam pama. Widzę pana po raz pierwszy. 


— No, tak, pani mnie r" zna. ale ja panią 
znam. 

— Pan mnie zna? 

— Tak. 

— À to skąd, jeśli można wiedzieć? 


Przed dwoma laty była pani w Filadelfii? 
Tak. 

Czy poznała pani tam panią London? 

Ach, tak. Ale ona już umarła. 

Tak, umarła w zeszłym roku, na grypę... Je- 
stem jej kuzynem... Widziałem panią wtedy kilka- | 


krotnie w jej towarzvstwie i stąd zapamiętałem so- | 
bie panią... 


— Jesteśmy zatem starymi znajomymi... — na- 
brała śmiałości miss Daisy. 

— Oczywiście, nie tylko znajomymi, ale i przy- 
jaciółmi — dodał skwapliwie Dill — skoro pani 
była przyjaciółką mistress London! 

Oczywiście, byłam jej przyjaciółką. toteż 
bardzo mi przyjemnie poznać jej kuzyna. 

Dillinger znał nazwisko mistress London z opo- 
wiadania Jenny: ona też opowiedziała mu również, 
że pani London umarła. Postanowił wykorzystać 
te wszystkie szczegóły, by nawiązać rozmowę i zna- 
jomość z panną Miller. Śmierć pani London była 
mu szczególnie na rękę tym bardziej, że miss 
Miller nie będzie mogła dowiedzieć się, czy ona ma 
kuzyna. Zresztą, wizyta Daisy Miller w Filadelfii 
miała miejsce dwa lata temu; chyba teraz nie ze- 
chce sprawdzać, czy ten rycerz o pięknych oczach 
jest naprawdę jakimś Willianem Knoughtem? 

ozmowa potoczyła się gładko naprzód. William 
starał się być jak najbardziej uprzejmy i miły, no 
i natychmiast oczarował panną Miller. Była szczę- 
śliwa. Rozmawiał z nią tak serdecznie, z takim 
ciepłem w głosie... 

W toku rozmowy zapytała go: 

— Przepraszam pana bardzo, a cóż pana spro- 
wadziło do Charlstown? 

— Jestem _ przedstawicielem 


pewnej firmy 


Nazajutrz zapukał Dill do drzwi państwa Miller 
Na progu stanęła jakaś starsza pani. 


z Filadelfii i przybyłem tu, by załatwić 
spraw... 

— A ma pan w firmie odpowiedzialne stano- 
wisko? 

— O, tak, Pobieram prócz gratyfikacyj pensję 
dwustu dolarów tygodniowo! 

— Dwieście dolarów tygodniowo! — zawołała 
miss Miller. O, to bardzo ładnie. Ja pracuję jako 
strażniczka więzienna i olrzymuję miesięcznie 
wszystkiego sto pięćdziesiąt dolarów... To pan mo- 
że używać sobie po królewsku... 

Dill. czyli mister William Knought uczynił za- 
smuconą minę i odparł: 

— No, tak niby, Ale jestem kawalerem i życie 
kawalerskie nie daje mi zadowolenia. Uważam, że 
człowiek w moim wieku powinien ożenić się... Prze- 
cież nie zawsze będę młody i zdrowy... 

Serce miss Miller zabilo żywiej. Aha, jest kawa- 
lerem i mówi zupełnie rozsądnie, jak ustatkowany 
człowiek, Wnet zjawiła się w niej nadzieja: 

-— Być może, to mój wymarzony rycerz . 

Po północy „miss Miller wstała, a wraz z nią 
wstał również mister Knought: 

— Pozwoli pani bym ją odprowadził do domu? 

— Proszę bardzo... 

Po drodze do domu rozmawiają długo jeszcze, 


szereg 


przy czym na pożegranie odzywa się panna Miller:' 
zostanie w naszym ` 


zy pan jutro 
mieście ? 


jeszcze 


WEŁNA 


"ezv w 


Ici WEŁNA 


we die i 


dyw 


JEDWAB ici GAWEŁsA WEŁNA 


— Zostaję jeszcze kilka tygodni. 

— Może zechciałby pan zatem 
dzić? 

— Bardzo chętnie. 

— Mam jutro dyżur dzienny, kończę prać 
o. szóstej, mogę pana oczekiwać od godziny ósmej: 

— All right — odrzekł szczerze zadowolony 
Dillinger. Wszystko idzie jak po maśle! 

Panna Miller nie zmrużyła oka tej nocy. Przed 
jej cczyma stał mister Knought. lle nadziei zrodzi: 
ło się w jej sercu! Nie zna tu nikogo, będzie stae 
z nią przebywał. Zresztą, powiedział jej: „jestem 
szczęśliwy. że spotkałem znajomą”... Jestem szcze” 
śliwy. 3 
A w tym samym czasie siedział Dill w kuaj 
pie ze swoimi kamratami i rozmawiał o pierwszy” 


mnie odwie 


spotkaniu. u 
ıs — Pierwszy występ powiódł się wyśmienicie” 
opowiadał — oczy panny Daisy aż szkliły się 7# 


wzruszenia... Wkrótce zostanę jej narzeczonym 
czy kochankiem. 

— Uważaj tyłko, byś się nie zakochał... 

— Nie ma obawy. Zresztą, nie potrafię zako” 
chać się od pierwszego wejrzenia, tak jak ty... 

— No, ale gdzie strona tam u ciebie żona, prźe* 
praszam, tam kochanka. 

— Nie, wolałbym odegrać rolę narzeczonegć 
Wtedy byłbym z nią w serdecznych, ale nie obo" 
wiązujących stosunkach. 

Nazajutrz zapukał Dill do 
Miller. l 

Na progu stanęła jakaś starsza pani. 

"'— Czy zastałem pannę Daisy Miller? — 28% 
pytał. 

— Czy pan jest mister Knought? — odrzekła n8- 
der grzecznie staruszka, uśmiechając się mile. 

— Tak — podał jej rękę. 4 

Wprowadziła go do salonu i oznajmiła, że je 
córka jeszcze nie wróciła z pracy, że chyba nie” 
bawem nadejdzie. Staruszka była niezwykie 
uprzejma, rozmowna, starała się zabawić  gościż 
jak mogła, częstowała go ciastkami i owocami 
a jednocześnie spoglądała na niego okiem znawczy” 
ni, jak gdyby zamierzała ocenić, czy nadaje się 83 
zięcia. 

Zachowanie staruszki świadczyło o tym, że jej 


drzwi państwś 


| córka szczegółowo opowiedziała o wczorajszym 


| może w końcu 


spotkaniu, o znajomości zawartej z kuzynem 0t- 
steress London, którą poznała w Filadełfii. Starusz” 
ka, chcąc widocznie sprawić mu przyjemność, beź* 
ustannie paplała o „nieodżałowanej pamięci paw 
London, która była niezwykle szlachetną osobą :* 

W końcu do salonu weszła w mundurze stra?” 
niczki panna Miller. Cały dzień bez przerwy my 
ślała o nim, Czy przyjdzie? Czy może zrezygnowe 
z dalszej znajomości? Jeśli przyjdzie, świadczy t% 
że się jemu bardzo spodobała... 

A gdy go zobaczyła, gdy się przekonała, że jed- 
nak przyszedł, gdy serdecznie ściskała jego dło» 
znów rumieniec zakwitł na jej twarzy. 

Staruszka dyskretnie wyszła z pokoju: chciałó; 
by młodzi zostali sami... Po cóż ma przeszkadzać 
córce? Przekonała się, że ten młodzian spogląda n% 
jej córkę oczyma zakochanego... Jak każda matke 
była przekonana o urodzie swej córki... Kto wie 
nadeszła chwila szczęścia?.. Sta- 
ruszka usnęia wkrótce słodkim snem, marząc o zić” 
ciu i wnuczkach. 

Przy pożegnaniu, starał się Dill wzrokiem wy 


| razić uwielbienie dla panny Daisy. Zresztą, panne 


Miller okazała się naprawdę nader miłą i dzielną 
kobietą. Podał jej rękę i stał tak nieruchomo. Czy 
ma ją pocałować? A może obrazi się? 

Następnego dnia byli razem w teatrze. Gdy od: 
prowadzał ją do domu, oświadczył, że ciężko mu 
mieszkać w hotelu i stołować się na mieście. CZ 
nie zgodziłaby się jej matka, by zamieszkał u nią 
w domu i podczas pobytu w Charlstown jada 
u nich obiady? 

Miss Miller była tą propozycją zaskoczona. Te- 
raz już nie wątpi, że ma wobcc niej poważne z8 
miary... Przecież w taki sposób daje jej po prostu 
do zrozumienia, że ma wobec niej poważne 74% 
miary... * 

Staruszka była zachwycona tą propozycją. Na“ 
reszcie nadejdzie chwila szczęścia. Gdy córka opo” 
wiedziała jej o propozycji mister Knoughta, obs“ 
pała ją pocałunkami: 

— Oczywiście, kochanie... Miodem i mlekiem 89 


nakarmię... Oczywiście, niech u nas zamieszka. 


Po pływie kilku dni poszukiwany przez policjć 


| gangster Dillinger mieszkał już jako nieoficjalny 


narzcczony w mieszkaniu wzorowej strażniczk! 
więzienia w Charlstown, miss Daisy Miller. W dzie? 
potykał się ze swoimi kamratami, donosił im o bie” 
su spraw. 

Po upływie tygodnia postanowił rozpocząć dzi8” 
łanie, Trzeba nawiązać z panną Miller rozmowś 
o miss Norze... 


Dalszy ciąg jutro. 


Str. 7 


Tragedia synobójczyni 
Jeszcze o procesie matki, która otruła i poderżnęła gardło synowi 


Niepozorna zdawałoby się 


sprawa morderczyni wlasnego | 


dziecka Franciszki Bobka i 
ogłoszony na nią dnia wczo- 
rajszego wyrok wywarły w 
arszawie duże wrażenie. 
Rozprawiano na temat wyro- 
Ku, na temat zbrodni, zga- 
dzano się z sobą lub prowa- 
dzono spokojne, ale przecież 
stanowcze sprzeczki. 

Sprawa Bobki miała istot- 
Me w sobie coś z niecodzien- 
ności, coś co potrafi wstrząs- 
nĄĆ. Odbyła się w ciągu nie- 
spełna dwóch dni, nie będzie 
weniowana prawdopodobnie 
nigdy już więcej, i obie 
strony przyjęły wyrok bez a- 
pełącji, a przecież rozstrzyg- 
Rięto w niej zagadnienie ol- 

Pzymiej wagi. 

Matka zabiła swe własne 
dziecko. Upiorna miłość wep- 
rhnęła jej do ręki tępa brzy- 
iwę i kazała uśmiercić to, co 
z niej powstało, co wydała z 
samej siebie. 


To nie Gorgonowa 


To nie była Gorgonowa, 
którą mordowała dziecko 
ŚWego przyjaciela. Tamta 
Mordckała z nienawiści i stad 
Wszelkie porównania nie da- 

żą się przeprowadzić. Nie 
był to również Grzeszolski, 

tóry za żadną cenę nie chce 

SIĘ przyznać do winy, a sła- 

Wy naukowe pracują ciągle 

Rad eksperiyzzą chemiczną, 
mającą ustalić prawdopodo- 
bioństwo jego zbrodni w sto- 
nku do wiasnych dzieci. 

Tu byla matka! Kobieta, któ 
"ra po zbrodni zawiadomiła -o 
Mej władze, przyznała się do 
niej przed sądem i usprawie- 

iwiala giośno, choć nie zaw- 
ze przylomnie, obłąkańczy 

Swój krok. 
laj 2d skazał ją za to na dwa 

ta aresziu. I zastrzegł, że 

© areszt może być w ogóle 
nte odbyty, jeśli pobyt w do- 

Mu leuanie zym będzie tego wy 

Magal, 

„Czy zatem wyrok łagodny 

lèst surowy? Czy mógłby, a 

aoze czy powinien być tany? 

Myślała o tym dnia wazoraj 

“zego ulica stołeczna i docho- 

ni a do wspólnego i uzgod- 

longgo wniosku. 


Co myśli ul ca? 


"dzą na drewnianych stołecz- 
kach, albo na parkowych law 
kach, kołyszą nogą kolorowe 
wózki, albo wzrokiem śledzą 
pierwsze kroki swych po- 
ciech i rozmawiają. W swoi- 
sty, prosty, nieskrępowany ni 
czym sposób przetrawiają wy 
darzenia dnia ubiegłego, albo 
godzin zaledwie minionych. 
Dziś rozmawiają o Bobce. 

— Sprawiedliwszego wyro- 
ku trudno sobie wyobrazić. 
Nie mogło być! Dwa lata aresz 
tu to właściwe zadowolenie 
prawa. 

— To racja! I ja czuję tak 
jak pani, ale w żaden sposób 
nie potrafię tej sprawy roz- 
gryźć. Czy ta kobieta kocha- 
ła swe dziecko i dlatego je za- 
biła, czy jednak inne niż mi- 
Ra złożyły się na to werun- 

i? 

— Widzi pani — brzmi roz- 
sądna odpowiedź gdyby 
nasze dzieci były ułomne, po- 
trafiłybyśmy rozstrzygnąć tę 
sprawę bezsironmie. Ale czy 
kióra z nas potrafi w tej chwi- 
li wniknąć w duszę i w serce 
|matki, która przez długie la- 
ta piastuje nienormalne dziec- 
ko i która widzi, że temu dzie 
uku stanie się niewątpliwie 
krzywda, bo odchodzi od nie 
go ten, który mógłby mu e- 
ventualnie zabezpieczyć przy 
szłość?! Kobieta normalna, ta 
ka za jakie uważamy się w tej 
chwili, nie zabije swego dziec 
ika. W ogóle rte zabije czto- 
| wieka. Ale czyż możemy twier 
dzić, że gdyby na nas przyszło 
zaćmienie umysłu i poczyta|- 
ności, w obliczu tak wielkie- 
go nieszczęścia, nie 


oważy- | 


tybyśmy się na podobny raz-; 


paczliwy krok?.., 


Oskarżycielka 


Jak zgrzyt po szkle miesza 
się do rozmowy głos oskarże- 
nia, płynący z tej samej ław- 
ki z ust takiej samej kobiety, 
opiekującej się swoim, lub 
cudzym, dzieckiem. 

— Zbrodniarka i basta! Jej 
tak b.zytwą po gardle 
chać i pocieszyć ją rei 4 

Roumnowa milknie, Jest w 
iym ostauaim oświadczeniu 
coś nieludzkiego, tym bar- 
dziej przykrego, że płynie z 
ust koiieny. I to starszej! U- 
czucie tak dziwnie odrażają- 
ce, że przysluchując się pro- 


a Y Saakim Ogrodzie, w ale, wadzanej rozmowie, mimo wo 


ch dzieci, w ciągu białego 
a AR gromadzą się maiki, pia- 
mej ci; bony, „służące. Wszy- 
pole z dziećmi i wszystkie 
Jednakkowo je kochające. Sie- 


tek i rodziców twoich słać na to. Ta 


li, podnosimy się z ławki i od 
chodzimy. Czynią to samo 
dwie inne, rozmawiające ko- 
biety. 

I Ale Ogród Saski nie przesta 


= Twoje siewanie udziela się wnet całej klasie! Yo Ty dojesu 
€adziennie sygnał do ziewonia i to zawsze o te] samej godzinie, 
kole jedenastej... Widocznie jeste głodna? Co Ty wiążciwie 
lostajese na śniadanie? Białą kawą i bułkę? Ależ to nic dziwnego, 
8 tak ciągle ziewassl Pewieds twoim rodsicom, że twój ranny pe- 
-Ək musi być bardziej pożywny abyá mogła się normalnie rozwijać. 
- Demagaj się czekolady mlecznej Plutes. Nio jest to duży wy- 


czekolada jest niezwykle 


nad wyrcz pożywna. Taki posiłek wprawi Cię na cały dzień 
7 dobry humor i da Ci energję do pracy i zdolność skupienia 
Wagi.. Kto wie, może nawe! wtrótce zostaniesz prymusem 
a przynajmniej. napewne, przestaniesz tak drażniąco ziewaćl 


OBLurog 


je o niej mówić, I nie tylko O- 
gród Saski. Uwagi przelewają 
się na ulicę, wnikają do tram 
wajów autobusów, a my sami 
przenosimy je do gabinetów 
lekarskich i prawniczych. 


Miłość i nienawiść 


— Jaki jest sąd pana doktora 
o Bobce? — zapytujemy jed- 
nego ze znanych lekarzy. — 
Czy twierdzenia jej, że zbrod- 
nię popełniła z miłości mogą 
się pokrywać z prawdą? 

—- Przemyśliwałem te spra- 
wę bardzo głęboko i doszed- 
łem do ciekawych wniosków. 
Według mnie w Bobce starły 
się, z niezwykłą siłą, dwa u- 
czucia: Miłości i nienawiści. 
Objaw, w który ludzie na o- 
gól nie chcą wierzyć, a który 
jest względnie częsty. Bobka 
leai ia swe dziecko tym wię 
cej, im więcej było ono nie- 
saazçéliwe i nienawidziła je 
tym więcej. im więcej je 
kochała. Miłość macierzyń- 
ska i ludzka była u niej 
niejako kojeniem własnych 
ran. Jeśli starała się synka 
stroić, otaczać go po prostu 
przesadną opieką, to nie czy- 
niła tego ze względów miłoś- 
ei dziecka. Raczej ze wzglę- 
dów miłości siebie samej! Nie 
naturalnie czułą opieką stara- 
łe się pokrywać widoczny je- 
go niedorozwój, Pytanie teraz 
tylko zasadnicze: Jakie silne 
względy przyczynnhy się do 
tego obiąkańczego krokut 

lna to znalazłem odpo- 
wiedź. Dopóki nienawiść do 
dziecka nie miala w sobie pod 
tytów niezadowolenia z wła- 
snego swego życia, dopóty gó 
rę brała miiość. Ale przyszedł 
ukres, w którym bobka nie 
tylko poczuła zagrożenie przy 


jszłości dziecka, ale i przysz- 


|łości swojej osobistej! 


Irzeje- | 


| 


Męża 
nie kochala. ‘lo jest więcej 
niż pewne. Dopóki z rtm ży- 
la, nie zdawała sobie dobrze 
sprawy ze swego położenia. 
üdy jednak mąż odszedł i 
gdy przyszła chwila, w któ- 
rej mogiaby obejrzeć się za 
stworzeniem swego własnego 
szezęścia, na drodze do tego 


‘ciszę nocną 


) 


nych prawników i kryminolo- 
gów, słyszymy jakby dosłow 
ne potwierdzenie wywodów 
lekarza. 

— Wyrok na Bobke jest ta- 
kim, jakim oczekiwał go cały 
świat prawniczy. Prawu sta 
ło się zadość, życie jest zado- 
wolone. Nie może on pociąg- 
nąć za sobą żadnych preceden 
sów, bo sprawa Bobki jest tak 
sporadyczna, że drugiej ta- 
kiej samej nie prędko ujrzą 
sądowe kratki. 

Z sądami tymi godzi się czło 
wiek, który badał proces z 
pism. Trudno mu się pogo- 
dzić z tragedią Bobków, ale 
sprawiedliwy i nad wyraz roz 
sądny wyrok sądu wprowa- 
dził odprężenie. 


| 
i 


NIE WYGRASZ- GRAJ LEPIEJ 


na LOTERJI 


ut Rol DZIERZANOWSKIEGO 
NOWY ŚWI ari bh FRETA 5 


konsul bandytg 


Przed 3 miesiącami w Pon- 
taniaku na Borneo zaraz po 
dobiciu do brzegu holender- 
akiego statku „loyo“ roze- 
gral się niezwykle tajemniczy 
wypadek. 

Na pokładzie statku zga- 
sły lampy i w tej samej chwili 
rozdarły strzały 
rewolwerowe. Po kilku chwi- 
lach znów zalegla cisza. Gdy 
wyrwani ze snu strzałami ma- 
rynarze wybiegli na pokład, 
znaleźli dwóch zabitych męż- 
czyza. Obu zastrzelono. 

Mimo energicznie prowa- 
dzonego dochodzenia, władze 
nie mogły wpaść na trap prze- 
stępców. Sprawa iięchęka je 
posziaby w zapomnienie, gdy- 
by po tygodaiu nie zdarzył się 
inny, niemniej zagadkowy wy 
padek. 

Na policję zgłosił się miej- 
scowy ogrodnik. Zameldował, 
że konsul Pontaniaku Ole Ray 
ne, najął go na kilka dni. W 
oznaczonym duiu, gdy przybył 
do mieszkania konsula nikt 
nie odpowiadał na jego gwał- 
towne _ dzwonienie, 

Natychmiast do mieszkania 
konsu.a udalo się kilku polie 
cjaniów. Pokoje były opuóż- 
nione, a panujący nieporzą- 
dek wskazywał ži to, A do- 
konano tu kradzieży podczas 


stanęio dziecko. Nienormełne, | nieobecności konsula. 


niedoroawinięte dziedko, któ- 


rego najbardziej mawet kocha w mieście 


Gdy konsul nie zjawiał się 
zaimirygowało to 


jący obcy mężczyzna nie zgo władze i po raz drugi przepro 


sprawy z powstałej sytuacji 


'nasunęło jej myśl o zbrodni. 


Sprzątnąć ż drogi zaporę. 


Sumienie 
morderczyni 


Jestem najgłębiej przeko- 
nany, że w momencie popel- 
niania zbrodni jak i po jej wy 
konaniu Bobka nie zdawała so 
bie sprawy ze swego czynu. 
Motywowała go najpewniej 
względami miłości do dziec- 
ka, gdyż to właśnie mogło je- 
dynie uspokoić jej sumienie 
morderczyny. Objaw w medy 


cynie spotykamy bardzo cżę- | 
sto, choć nie w tak złośliwych 


formach. 


— Czy w tych warunkach! 


wyrak ogłoszony na Bobkę 
pokrywa się z życiem? 

— Bezwzględnie. Nie moż- 
na przecież karać człowieka 
dotkniętego chorobą. Można 
go jedynie 
bezpieczyć. 


| Opinia 
kryminologów 


Gdy następnie wstępujemy 


do gabinetu jednego z wybit- 


izolować tub za-' 


dzitby się wziąć pod swoją o-|Wadzono w mieszkaniu rewi- 
piekę. I to jasne zdanie sobiel zję. Obecnie dała ona sensa- 


cyjne wyniki. W piwnicy zna- 
leziono zwłoki dobrze ubra- 
nego mężczyzny. Choć nie 
miał przy sobie papierów, po 
godzinie stwierdzono już je» 
go persomalia. Był on przyja- 
cielem obu Australijczyków 

Było więc jasne, że konsul 

le Rayne, brał udział w ta- 
jemniczej napaści na statek. 
O konsulu krążyły już w mie- 
ście różne pogłoski, przedsta- 
wiające go w złym świetle. 


(hcest 


Przed 8 łaty przybył on do 
Pontaniaku i przedstawiał się 
jako brazylijski milioner, któ 
ry szuka dla siebie nowej oj- 
czyzny. W kilka miesięcy po 
przybyciu na Borneo zako- 
chała się w nim córka wyso- 
kiego urzędnika szwedzkiego. 
Wkrótce młodzi ludzie po- 
brali się. > 
Po 2 miesiącach udało się 
władzom wyświetlić tajemni- 
cze wypadki z Pontaniaku. 
Angielska policja nadbrzeżna 
w Puri (Lmdie) sposwrzegła 
jacht, który był nieznany w 
tych okolicach. Statek za- 
trzymano. Podczas rewizji o- 
sobistej, właściciel statku wy 
legitymował się dokumenia- 
mi, które wyda.y się podej- 
rzane policjantom, Gdy zapro- 
wadzono go do komisariatu, 
przyznał się, że nazywa się Ole 
yane. Anglicy, którzy wie- 
dzieli o wypaaxach z Ponta- 
niaku, odrazu przystąpili do 
przesiuchania _ zbrodniarza. 
Wzięty w krzyżowy ogień py- 
tań, opowiedział o swych nie- 
zwykiych dziejach. 

Przed 9 laty grasował on w 
Austrialii jako jeden z naj- 
groźniejszych bandytów. 
W końcu znudziła mu się je- 
go przesiępcza działalność. 
Chciał prowadzić tryb życia 
uczciwego człowieka. Poje- 
chał na Borneo i osiedlił się 
w Pontaniaku. Wszystko by 
tobrze się ułożyło i na pewno 
zapomniałby o swej ciemnej 
przeszłości, gdyby go nie od- 
naleźli jego byli wspólnicy. 
Zamierzali go szantażować. 
Choąc przeszkodzić im w wy- 
konaniu tego zamiaru, zabił 
dwóch Australijczyków przy- 
byłych statkiem „Toyo“ i za- 
mordował ich wspólnika, 
przebywającego od pewnego 


'czasu w Fonianiaku. 


Konsul Rayne i jego mal- 


' żonka zostali przewiezieni do 


Kalkuty i osadzeni w wiezie- 
1 ML. 


KUD LOS I. KLASY W KOLEKTURZE 


M.KAMIENIECKI 


CIĄGNIENIE 22 PAŻDZIERNIKA R.b 


WARSZAWA „BIELAŃSKA 3. 
w 36. PAŃSTWOWEJ LOTERJI 
PADŁY U NAS WYGRANE ZŁ 


75000 


4000 ORAZ WIELE 


MNIEJSZYCH 


ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE WYSYŁAMY 


ODWROTNIE. 


KONTO D K.O 11741. 


CENA LOSU 40 Zr „ĆWIARTKA 10 76 


ody Dodka” 


Niedzielny filisra rysunkowy p. é. 


„BDÓOÓDEK W KONKURACH” - 
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— Po co się męczyć, panie Dodku; — Popatrz pan tylko na tę fotogra-| — Panie swat! Kogo pan zaliwa?.. j. — Widzi pan? To jest jej kamieni- 
— powiedział do Dodka swat. — Bez- | fię... Palce lizać i obgryzać! Ile mą-| Myśli pan, że jestem ślepy? Cyferblat| ca! Patrz pan jak zbudowana! Co 78 
robocie się skończy, brak forsy się| drości w tych oczach! Ile słodyczy w; zakazany, nos jak ogórek... front! A oficyna jeszcze lepsza! To 
skończy, jak się pan tylko dobrze o-; tych ustach... — Panu się ta fotografia nie podo-| jest można powiedzieć. królowa pie 


żeni. A mam dla pana teraz kobistkę ba?.. Pokażę panu drugą na osłodę. | kności kamienic! 


— istny cud. 


WST "i er 
EL NOG „SPRA 


m 


a 

— Owszem kamieniczka niczego| — Znam tylko zaiety szanownej pa-| To znaczy, że i kamieniczkę i panią| — Eh, żeby choć trochę twarz zmie* 
sobie. Trochę odrapana, ale można) ni z fotografii. Owszem, charakterem | trza wyremontować... ? , | aili! Toby było szczęście! s 
wyremontować. Taką kamieniczkęj mi pani odpowiada, choć słyszałem,| — Dobrze, panie Dodusiu! To naj.| Bo człowiek się prędko przywiś 
chętnie poślubię. Tylko feler z ko-j że w oficynie dach przecieka... lepszy instytut piękności. Czekaj, zuje. Czuję, że mi się trudno będzie 
bitą... — To się wyremontuje, panie Do-| cierpliwie. Wyjdę stąd piękna. rozstać z kamieniczką. 

— A pan myśli, panie Dodku, że| deczku. 
kobity wyremontować nie można? Od| — Ale remoncik musi być ogólny. 


czego są instytuty piękności? 


— O rety! Cud! Jakaś ty piękna!|  —Czego się pan czepia? Nie znam — To pewno był dowcip z jej stro- |  — Dodziu! No i jak mnie znajdw 
Co za szczęście! Już się nigdy nie roz-' pana. ny. Zaraz wróci i zacznie mnie prze- | jesz? Podobam ci się? 
stanę z kamienicą. Najdroższa chodź| — Więc tak, przewrotna kobieto? praszać. . — I Y. mi 
w me ramiona! Z chwilą gdy wypiękniałaś znać mnie Ale długo mnie będziesz przepra-| — Czego masz taką zdziwioną 


już nie chcesz? į szać! Na kolanach mnie będziesz bła- nę? Czy aż tak się zmienitan f ANA 
gać... aż wreszcie dam się BEM EM wiedz najdroższy:  wypięknia 
moja cudna ślicznotko. prawda? 


>CI ORTOWE 


Zawody bokserskiej Sportowe urządzenia Berlina 


Z całego świata , 


nym zawodnikiem w wadze lekkiej] Fizycznego dysponująca jednak 
Canzoneri. szerszymi kompetencjami. 

Po i0-ciu rundach mecz zakończył W tych dniach odbyło się pierw- 
się zwycięstwem Larnina na punk-| sze posiedzenie francuskiej Rady 
ty. Mecz przyniósł 55 tys. dolarów | Sportu. Na posiedzeniu tym utwo. 


skiego (Geyer), który pokonał na| 55 odkrytych basenów pływa: | WOŻNIAKIEWICZ W WARSZAWIE 
punkty w wadze średniej Bartosia- | kich. 


ka. 
a: | 


; nia” 
` Znany pięściarz łódzki Wożnhg 
at krytych basenów pływackich. kiewicz (IKP.) przeniósł Stuge) 
Hangarów wioślarskich, portów | Warszawy, gdzie wstąpił do 


Austriacki Zw. Piłkarski zdecy-| Mecz odbędzie się na stadionie wW Łodzi Niemieckie Biuro, Informacyjne: 5 wielkie tory hippiczne, otw 
dował ostatnio, że kara dyskwalifi-| olimpijskim. Organizatorzy liczą podaje ostatnio oficjalną statysty-| i 18 krytych ujeżdżalni, i 
kacji nie będzie nakładana na okre-| się z obecnością 100.000 widzów na W Łodzi odbyły się międzyklu-| kę urządzeń — terenów sporis- 4 tory kolarskie (2 kryte 
śłony przeciąg czasu, lecz na okre-| tym meczu. bowe zawody bokserskie zorgani-| wych, czynnych aktualnie w stolicy | otwarte). 
śłoną liczbę gier mistrzowskich. * zowane przez KP. Zjednoczone. Niemiec. Że statystyki tej podajemy , : EEn NIĄ 

"aż n Jak donosiliśmy w swoim czasie,| Z ciekawych wyników zanotować | następujące dane: REWANŻOWY MECZ Z DA: ja 

W obecności 15.000 widzów odbył | we Francji powołana została do ży należy: remisową walkę Kijewskie-| 162 stadiony tenisowe na otwar-| Zarząd PZPN ustalił już term, 
się w New Yorku mecz „bokserski cia Wyższa Rada Sportu wyposażo- go I (Zjedn.) z Wojciechowskim | tym powietrzu, obejmujące po-| rewanżowego meczu „między? jg 
pomiędzy b- mistrzem ; świata w|na w podobny program pracy jak | (Geyer), w wadze lekkiej oraz spot- | wierzchnię 864 klm, kw. stwowego z Danią na d2 5 wren 
wadze półśredniej Larninem a zna- ł Polska Rada Naukowa Wychowania | kanie wicemistrza Polski, Ostrow-| 5 tenisowych hali krytych. 1937 r. w Warszawie. 


„ tytułu biletów wstępu. rzone zostały trzy stałe komisje, aj odznaki sportowej, realizacją któ-| wioślarskich i żeglarskich — 595.| klasy gimnazjum Kulwiecia. jakie” 
CJ mianowicie: komisja  techniczna.| rej zajmie się komisja technicznu.! Gdyby wszystkie te urządzenia w10- W sezonie bieżącym Woz je 
W dn. 15 listopada odbędzie się| propagandowa i komisja terenów | Ponadto Rada dyskutowała na te-' ślarskie i żeglarskie wyciągnąć w| wicz nadal reprezentować p 
w Berlinie ciekawy mecz między- | sportowych. mat skrócenia sezonów sportowych Í jednym szeregu — zajęłyby one| Łódź, walcząc w jej składzie. jort” 
państwowy w piłce nożnei Niemcy Głównym tematem pierwszego po| oraz zlikwidowania zawodów nie-! dystans 32 klm. miast w roku przyszłym „20 
— Włochy, siedzenia Rady było zagadnienie | bezpiecznych dla zdrowia. 67 strzelnic. przenieść się do Warszawian $i 


Z Teatru „Bagatela” 
bm] 


Dziś w niedzielę wystawia 
„Bagatela'" arcywesoty program 
rewiowy, który publiczność 
przyjmuje nader gorąco. 

Na czele zespołu niezrównany 
Ludwik Sempoliński w swych 
piosenkach satyryczno-politycz- 
nych, balet Kamińskich, Chór 
Rewelersów „„Dobrana czwórka”, 
B. Gilewska, E. Nowowiejski, 
J. Dwornicki i inni. Początek 
:. przedstawień o godzinie 3, 5, 
7 i 9 wieczorem. 


Zatarg w Tow. Ubezp. 
Orzeł" 

Jak już niedawno donosiliśmy 
w tow. Ubezp. „Orzel“ przy ul. 
Potockiego, wybuchł zatarg mię- 
dzy pracownikami a dyrekcją na 
tle redukaeji płac i personalu. 

Wczoraj przyjechał z centrali 
warszawskiej Tow. „Orzeł * dyr. 
Grabowski, który rozpoczął per- 
traktacje w sprawie zlikwidowae 
nia zatargu. 

Na: wiadomość o zamierzonych 
redakcjach, pracownicy filii kra- 
kowskiej postanowili zareago- 
wać strajkiem na wypadek, gdy- 
by dyrekcja przystąpiła do wy- 
konania swych zamiarów. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i tə d. 
wylkeuuje salidnie 
szybke i tanie 


Drukarnia „Monopel” 


Kraków, nl. Na Gródku 2 
Teleton 173-02. 


Nadużycia na szkedę firmy 
Fłaberbusch i Schiele 
w Krakowie 
Na ławie oskarżonych w są- 
` dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł Władysław Brze- 
ziński, który zatrudniony jako 


inkasent firmy Haberbusch i 
Schiele w roku 1935 zainkaso- 
wał kwotę 2.200 zł. które sobie 
następnie przywłaszczył. 

Celem przesłuchania świad- 
ków rozprawę odroczono. 

Rozptawie przewodniczył s.o. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok. 
dr. Kamiński. 


Skazany za obrazę Narodu 
Polskiego w Krakowie 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie zasiadł wczo- 
raj na ławie oskarżonych Karol 
Dusza, który w lipcu br. iżył 
Naród Polski. 

Sąd skazał oskarżonego na 4 
miesiące aresztu. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Kindler. 


Oblała opiekuna 


kwasem 


Urzędnik kolejowy p. X., czło- 
wiek żonaty, wziął na wycho- 
wanie 10-letnią dziewczynkę i 
gdy ta podrosła, zmuszał ją do 
uległości. 

Po latach p. X. wypędził wy- 
pędził wychowanicę. Ta mszcząc 
się, oblała go kwasem siarcza- 
nym, skutkiem czego stracił on 
zupełnie oko. 

Sprawczyni oślepienia, Zofia 
M., stanęła wczoraj przed są- 
dem okręgowym, który skazał 
ją na 2 lata więzienia. 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


dtrzeliłonarzeczonej a następnie postrzelił siebie 


Wczoraj wieczorem mieszkań- | ziemię. Następnie 


K. oddał 


cy ulicy Krowoderskiej w Kra- | strzał do siebie, raniąc się w le- 


kowie usłyszeli 
werowe. 


strzały rewole | wą pierś. 


Strzały zaalarmowały sąsia- 


Okazało się, że student WSH. | dów, którzy natychmiast wezwa” | 
J. K. postrzelił swą narzeczoną |li pogotowie ratunkowe, które 
E. N. w jej mieszkaniu przy ul. po udzieleniu pierwszej pomocy 


Krowoderskiej. 
Strzał zranił N. w lewe ramię. 
N. zbroczona krwią padła na 


przewiozło tak K. jak i jego 
narzeczoną na oddział chiru- 
giczny szpitala św. Łazarza. 


WE: "FR" EMRE 
Uwaga na czasie! 


Na szczęście stan N. nie jest 
ciężki; gorzej sprawa przedsta- 
wia się z 

Jak nas informują, ma się tu 
do czynienia z wielkim zdener- 
wowaniem K., które wynikło z 
powodu nie otrzymania wiado- 
mości od matki, oraz z powodu 
sytuacji materjalnej. 


Zwracsmy się do tych wszystkich, którym zależy na wygraniu w 37-ej Loterji Państwowej 


Kraków, ul. Grodzka 59, tel. 159-31. 


W jednym z pism m. in. czy-| pach z żywnością. Paskarze jed- 


tamy: 

„Zdawałoby się, że normalne 
stosuaki gospodarcze panują w 
Krakowie". 

Niestety drożvzna szaleje. 
„W ostatnich tygodaiach ceny 
wtykułów pierwszej potrzeby 
znacznie poszły w górę i pod- 
noszą się z dnia na dzień“ 

„Cenniki są wystawione na 
widok publiczny w masarniach, 
u rzeżaików Oraz w innych skle- 


największy u 
wybór 


Pod 


Na wokandzie sądu grodzkie-|dnia z kamieniami 
go toczył się w Warszawie o- 
negdaj proces o niezwykłe zaj- 
ście, które rozegrało się na te- 


renie szpitala Dz. Jezus. 


Na oddział nerwowo-chorych 
zgłaszał się od dłuższego czasu 
niejaki Leopold Sztankie, doma- 
gając się przyjęcia go do szpi- 
tala. Gdy prośbie tej odmówio- 
no, Sztanke począł nadsyłać do 
dyrekcji listy z pogróżkami, a 
się ' pewnego 


następnie zjawił 


Dla wszys l 
wybrany | 
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por” | 
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AS Wiedeń szaleje". 
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A; „Córka gen. Pankratowa". 


Radio krakowskie 


ddz. 8.18 Płyty, 8.25 Poga- 
A rolnicza, 8.40 Muzyka lu- 
Przez z płyt, 1030 Piyty, 13.00 
rak Zad teatralny, 16 00 Koncert 
dziej "V; 19.15 Program na 
dow Następny, 19.20 Audycja 
moje; Zyczna, 20.35 Wiado- 
Muz I sportowe lokalne, 20,40 
Yka tan. z płyt. 
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Crte trzema Koromami Retoryka 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Czarni—Kabel s. p. Censor. 


Że sportu Godz. 14.30 boisko Bieżano 


Piłka nożna 
LIGA 
Godz. 11.30 boisko Cracovii: 


ski s. p. Bochenek. 


kowiec. 


Godz. 14.30 boisko w Jaworz- 


Matla. 

Godz. 14 boisko w Chełmku: 
Zw. Strzelecki— Trzebinia s. p. 
Mitusiński. 

Godz. 14.45 boisko w Mielcu: 
Makkabi (Mielec) —Sandecja s.p. 
Seidner. 

Godz. 15 boisko Olszy: Ha- 
gibor—Volania s. p. Haber. 

Godz. 15 boiako Skawinki: 
Skawinka—Prokocim s. p. Im- 
merglóck. 

Godz. 15 boisko 2 p. lot.: 
Prądniczanka—Łagiewianka s.p. 


Garbarnia —ŁKS s. p. -4 
KLASA A 

Godz. 10.45 boisko Makkabi: 
Nadwiślan—W/awel s. p. Filip- 
kiewicz. 

Godz. 10.45 boisko Podgórza: 
Unia— Wisła [b s. p. Seidner A. 

Godz. 11 boisko Grzegórzec- 
kiego: Grzegórzecki—Garbarnia 
Lb s. p. Ścherer. 

God:. 11-ta boisko Juvenii: 
Zwierzyniecki—Podgórze s. p. 
Schneider M. 

Godz. 14.30 boisko Makkabi: 
Makkabi— Tarnovia s. p. Chruś- 
ciński. 


Godz. 15.00 boisko Fabloku : | Sławikowski. 
Fablok—Krowodrza s.p. Medwin. KLASA C 
KLASA B Godz. 10 boisko Unii: Pła- 


G»dz. 11.00 boisko Wawelu: 
Legia—ZFG. s. p. Kopta. 

Godz. 11.00 Szk. Podchor.: 
Łobzowianka—Siła s. p. Pryk. 

Godz. 13.15 boisko Olszy `“ 


szowianka—Wieliczankas.p. Lan- 
desdorfer. 
Godz. 10 bo sko Bronowianki: 
Wolanka—Pogoń s. p. Wodka. 
Gadz. 14.15 boisko w Borku: 


wianki Bieżanowianka—Bocheń- 


Godz. 14.30 boisko w Trzebi- 
ni: Brygada—Azotania s. p. Bu- 


Borek— Juvenia s, p. Luberda. 


ZAWODY O PUHAR 


Gumkiewicz. 


Singer. 
Godz. 10 boisko Olszy: Ol 


sza [I—Wawel Il s. p. Jesionka. 


REZERW KLASY A. KOZPN. 


Godz. 9 boisko Makkabi: Mak- |kowie prowadzą 
kabi Il-—-Grzegórzecki II s. p.|przeciwko występującemu w kā- 


Oszust w roli Igo Syma 
w Krakowie 


Władze prokuratorskie w Kra- 
dochodzenia 


baretach niejakiemu Rattnerowi, 


7 - Godz. 9.30 boisko Garbarni:|który występując swego czasu 
nie. Victoria — Strażacki s. p.| Garbarnia Il—Krowodrza II. s.p.|w kabarecie „Moulin Rouge" 


podawał się na programach za 
Igo Syma. 


Znany artysta filmewy i re- 


Godz. 1130 boisko Wisły:|wiowy Sym uczuł się dotknięty 
Wisła Il—Garbarnia Il s. p. Wy- |tą mistyfikacją i skierował spra- 


robek. 


wę na drogę sądową. W naj- 


Godz. 13 boisko Korony : Ko- |bliższym czasie rzekomy sobo- 
ronall—Nadwiślan II s. p. Kō |wtór pociągnięty zostanie do 


nigsberg. 


odpowiedzialności sądowej. 


Gndz. 14.30 boisko Unii: Unia | KEREEEESNNENNNN KZENNESUNNNNNNE 


Il—Podgórze II s. p. Kubiński. 


ZAWODY O PUHAR 


REZERW KLASY B. KOZPN. 
Godz. 9.30 boisko Wisły: Wi-|w dniu 11. bm. „dnia 


sła Ill—Legia II s. p Baj. 


Dr. Zygmunt Nowakowski 
mówi o dobroci dla zwierząt. 

W związku z przypadającym 
dobroci 
dla zwierząt“ dr. Zygmunt No- 


Godz. 10.30 boisko 2 p. lot:| wakowski Prezes Krakowskiego 
Rakowiczanka II—ZFG II. s. p.| Związku Opieki nad Zwierzęta- 


Mytnik, 


mi wystąpi przed mikrofonem 


Godz. 14.30 boisko Cracovii: | krakowskim w sobotę dnia 10. 


Cracovia III—Wisła 
Kamiński. 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopalarniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 


Łł. 1.50 


2 odbiorem 
w admiaiatracji 


z odaoszeniem 
do domn 


Zi. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródka 2 — Telefon 173-02 


MUZYKA PŁYNIE Z ETERU 


Kilka miljonów ludzi przecho-|z Toatru Wielkiego w Warsza- 


Z muzyki chóralnej projekto- 


Ill s. p.|bm. o godzinie 16:tej — 1610. 


Uwaga: „Z. O. Z.“ ten syg- 
nał ratunku dla naszych czworo- 
nogich przyjaciół będzie hasłem 
koncertu, który rozgłośnia kra- 
kowska nadaje w niedzielę 11. 
bm. o godzinie 19.20 (w „dniu 
dobroci dla zwierząt“) Program 
koncertu stanowią utwory wo- 
kalne, fortepianowe i symfonica- 
ne, których tematem jest życie i 
dobro dla zwierząt. Są to kompo- 
zycje: Saint Saćnsa, Moniuszk:, 
Schuberta Rameau, Mussorskie- 
go, Wolfa, Różyckiego. W kon- 
cercie tym udział biorą: pp. He- 
lena Zboińska  Ruszkowska - 
śpiew, Natalia Weissman Huble- 
rowa - fort, Wacław Geige» 
akomp. Barwną wstęgą słowa 
zwiąże koncertową część andyc- 
ji pełen sentymentu i sympatji 
dla czworonożnych pupilów, nie- 
strudzony szermierz o lepszą 
dolę zwierząt, niezrównany ga- 
wędziarz Dr. Zygmunt Nowa- 
kowski. 

Wykonawcy przeto i program 
tej audycji muzyczno - słownej 
dają pewność, że będzie oma 
atrakcją dla radiosiuchaczy. 


dzących lub zgromadzonych przy 
głośnikach radiowych z 15-tu 
godzin dziennego programu ra- 
diowego, najchętniej słucha mu- 
zycznych  67=miu procentów. 
Ponieważ zainteresowania idą 
w różnorodnych kierunkach, u- 
przedzając oczekiwanie, przed- 
stawiamy najważniejsze punkty 
muzycznych programów polskiej 
radiofonii 

W dziedzinie muzyki symfo- 
nicznej usłyszymy dwa do trzech 
razy w miesiącu (w piątki), kon- 
certy Filharmonii warszawskiej. 
We wtorki koncerty wieczorne 
z Rozgłośni regjonalnych. Raz 
w miesiącu publiczne koncerty 
orkiestry symfoniczne Polskiego 
Radia. W poniedziałki o godzi- 
nie 22-giej koncerty symfonicz- 
ne ze studia warszawskiego. 
Zaznaczyć należy, że koncerty 
orkiestry symfonicznej Polskiego 
Radia zawierać będą repertuar 
nieprzewidziany w programach 
w Filharmonji warszawskiej, ani 
prowincjonalnych. Symfoniczne 
audycje południowe i popołud 
niowe z Rozgłośni regionalnych 
utrzymane będą w charakterze 
popularnym i nadawane paprze- 
mian z audycjami rozrywkowymi 
z udziałem solistów. W jednym 
więc tygodniu będziemy mieli 
połuduiowy koncert poważniej- 
szy, popołudniowy lekki, w na- 
stępnym zaś tygodniu odwrot- 
nie. 


NY 
OGŁOSZE 


$ tedaktor E 7 


wie, oraz z teatrów LAMA | 
prowincjonalnych. Program u- 
względni szereg transmisji ope- 
rowych, z zagranicy, z niezrów- 
naną „La Scalą“ na czele. Mn- 
zyka operowa reprezeńtowaną 
będzie również własnymi au- 
dycjami nadawanymi ze studia, 
poświęconymi twórczości 
skiej. 

Dział muzyki kameralnej prze- 
widuje cykl sonat Beethovena 
na skrzypce i fortepian, oraz a- 
rcydzieł epoki klasycznej i gra- 
matycznej. Przed mikrofonami 
Polskiego Radia przewinie się 
długi szereg solistów i zespołów 
o światowej sławie. Nasilenie 
tego działu będzie niezawodnie 
wielką atrakcją sezonu. 

Koncerty (chopinowskie po- 
dzielono na trzy grupy: 15-cie 
audycji w odstępach 2-tygode 
niowych w wyk. najlepszych 
chopinistów różnych narodo 
wości, następnie cyk] opowieści 
o Chopinie, w literacko-muzycz- 
nym ujęciu, wreszcie szereg au- 
dycji w wykonaniu laureatów 
konkursu chopinowskiego po». 
cząwszy Od marca 1937 r. 
Twórczości wspołczesnych kom- 
pozytorów polskich poświęcone 
będą koncerty czwartkowe o 
godzinie 21-ej, 


pol- 


Taika (5 Kin: „Atlantie”, „Adria“, Capitol‘, 
. „Świt* lub „Bagatela“ 

dla Czvtolników „„Qstatnich Wiadomości Krakewskiob 

Ważna tylko w dain 11 października 1936 r. 


A Nadanych będzie szereg oper 
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wane są kantaty Bacha, Reqiem 
Mozarta, Stabas Mater Szy ma- 
nowskiego, Msza żałobna Koz- 
łowskiego i w. innych. ; 
Audycja „Cała Polska śpiewa” Ięks 
ukażą się w zmienionej formie, Najtańsze ceny ! 
pozbawione prymitywizma, na- Salon Mód „MARYLA* 
tomiast przetworzone w barwną | Szewska 24. Wejście od plant. 


rewię folkloru. Usłyszymy je w 
Zamach samebójczy 


każdy piątek o godz. 19.20. 
W związku ze zwyczajami i 

obyczajami poszczególnych dziel- 

nic Polski, nadawane będą au- defraudaata 

dycje oparte na tematach ludo- F Aia 41 

wych. Zebrane materjały etno- Na podwórzu Pona Ema 
skiego Pennera w Zajączkowie 
pod Tczewem targnął się na 
Swe życie urzędnik gospodarczy 

tego majątku 31-letni B unor 


graficzne powierzone będą wy- 
hitnym kompozytorom d> artys- 

Podolski, kóry przeciął sobie 
żyletką żyły u rąk. 


tycznego opracowania. Równo: 
Zamach samobójczy w porę 


cześnie rozpoczęły się prace 
nad uporządkowaniem, odnale- 

zauważono i oddano Podolskie- 
go pod opiekę lekarza, 


zieniem względnie nowem opra- 
Przybyła na miejsce policja 


cowaniem najpiękniejszych ko- 
lend polskiego pochodzenia. 

ustaliła, że powodem samobój- 
stwa było wykrycie przez zie- 


Przewidziane są transmisje 
naszych koncertów przez cudzo- 
ziemskie radiostacje wraz z wy- 

miana Pennera kradzieży 500 zł., 
które Podolski nkradł przy wy- 
płacie : obotnikom. 


mianą sił artystycznych i dzieł. 
W stadium realizacji wchodzi 

Policja aresztowałs niedosz* 
łego samobójcę. 


Kapelusze damskie 


Najnowsze modele! 
Największy wybór! 


projekt zobowiązania artystów 
zagranicznych przyjeżdżających 
do polski, do wykonywania rów- 
nież polskiego repertuaru, który 
w ten sposób wejdzie na stałe 
do repertuaru obcych artystów 
i Brocdeasting' ów. 


Kto jest pewny, że nig- 
dy nie będzie potrzebo- 
wał pomocy Pogotowia 
Ratunkowego niech 
odmówi datku! 


Drekarnia Manepei, Kraków, al Na Gredko 


